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ALFRED LUMPE 
kapral z II-go oddziału łódzkiej straży zo­
stał odznaczony,przez szefa rządu bronzo-

Giefda 
Pierwsza przedg . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,68 
Nowy-Jork ' 8,98 
Paryż 25,14 
Szwajcarja 173,91 

Druga przedg . w a r s z a w s k a . 
Dolar w'obrotach 
prywatnych 8,99 

P ie r ws za przedg . gdańska . 
' Warszawa 57,10 

Zloty 57,20 
Dolar 5,14 
Przekaz na Warszawę 8,99 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kapowały około godziny 12-ei efekty oo 
kursie — 8.94. 
Prywatnie dolar w żądaniu 9,00 
W płaceniu 8,99 
Tendencja utrzymana. Podaż mierna. 

P. JÓZEF LEICHTER, 
ochotnik I I oddz., został odznaczony 

przez prezesa Rady Ministrów 
bronzowym krzyżem zasługi. 

Afera szpiegowska zakro jona na w i e l k a skale. 
Aresztowanie naczelnika ekspozytury szpiegowskiej Bausza. 

(Od własnego korespondenta). 
Włrao, 24 września. W związku z afe 

ra szpiegowską w Wiileńskicj dyrekcji ko­
lejowej wykryto szeroko 

zorganizowaną akcję szpiegowską. 
Organizacja obejmowała całe terytorium 
ziem wschodnich. Działała w 

wojsku, policji. 

na poczcie i w urzędach .administracyj­
nych. 

Organizacja . szpiegowska miała dwie 
specjalne ekspozytury: w Wilejce i Głębo 
kiem. Wśród garnizonu wojskowego Wi l ­
na akcję szpiegowską » 

prowadziły przeważnie kobiety. 
Terenem pierwszej ekspozytury w Głęho-

O ile S e j m odrzuci p r o w i z o r j u m — zostanie rozwiązany . 

Z Warszawy telefonują: 
O godzinie .11 -tej rozpoczęło się posie­

dzenie sejmu. Pierwszy zabrał głos ipose? 
Moraczewskl, który przeprowadza porów 
nania między zamachem majowym, a za­
machem w rou 1919. Po nim głos zabie­
rze poseł Byrka. 

O godzinie 4 rozpocznie słę głosowa­
nie, od wyniku którego zależny jest los 
sejmu. O ile prowizorjum budżetowe zo­
stanie odrzucone, sejm zostanie rozwiąza­
ny. 

Brat zabił siostrą i wyniósł ją z ojcem do lasu. 
21 b. m. o godz. 18-ej. ludzie zbierają­

cy grzyby w lesie Szoczka. gminy Podo-
lin. pow. Piotrkowskiego • 

znaleźli zwłoki młodej dziewczyny. 
która została zabita strzałem z rewolwe­
ru w tylną część głowy. v v i a wyszła 
przez lewe oko. 

Podczas śledztwa policja powiatu piotr 
kowskiego ustaliła, że zabita 

jest 17-Ietnia Anna Lalek, 
córka rolnika ze wsi Szymczyce gminy 
Czarnocin, powiatu łódzkiego. 

Indagowani rodzice i brat zabitej 
oświadczyli, że krytycznego dnia Anna w 
jakiejś sprawie udała się do sąsiedniej wsi. 
Po drodze widocznie ktoś ja napadł i za­
bił. 

Podczas dalszego śledztwa ustalono, 
że zabójcą Anny 

jest jej brat. Stanisław lat 19. 
Stwierdzono również, iż na kilka dni 

przed wypadkiem Stanisław Lalek ukradł 
u Jana Duszki gospodarza wsi Szymczy­
ce rewolwer 

systemu „Nagan". 

Rewolwer ten policja odnalazła. 
Sekcja zwłok wykazała, że strzał był 

dany z tej samej broni. 
Wobec takich dowodów Stanisław 

Latek 
przyznał sie do nieostrożnego zabójstwa 
siostry. Nastąpiło to w tym czasie, kiedy 
Anna przyniosła do stodoły obiad swemu 
ojcu i bratu, którzy byli zajęci 

próbowaniem lewcrweru. 
Podczas manipulowania padł strzał i ku­
la ugodziła Annę w potylicę, kładąc ją fru 
pemx na miejscu. 

Z obawy przed odpowiedzialnością oj­
ciec i syn 

wynieśli zwłoki siostry do lasu. 
Władze sadowe mają zatem trudny do 

rozwiązania problem: Zbrodnia czy przy 
padek? Zegadka ta prawdopodobnie zo­
stanie rozwiązana na niekorzyść Wa­
wrzyńca i Stanisława Laików, bowiem 
ćak twierdzi opinja publiczna aresztowa­
ni oddawna myśleli o usunięciu Anny, aby 
wejść w całkowite 

posiadanie gospodarki. 

W y b u d o w a n ą za pożyczone u rządu p ien iądze f a b r y k ę 
właściciele sprzeda l i i p ien iądze podzie l i l i m iędzy s iebie . 
Warszawa. 24. 9. Sprawia sprzedaży 

„Fraukopolul przybiera 
cechy olbrzymiego skandalu. 

Dotychczasowi właściciele wybudowali 
fabrykę za pożyczone od rządu cztery mi 
Ijony złotych i 

nie wywiązali sie zupełnie z żadnych 
zobowiązań, jakie wzięli na siebie w chwi 
li zaciągania pożyczki. 

Mimo to 
sprzedali obecnie fabryko 

•za miljon zgórą dolarów Czechom i pie­
niądze 

podzielili miedzy siebie. 
Personelowi wypowiedzieli w krótkiej 
drodze służbę, nie dając mu ani grosza. 

Rząd w tej całej sprawie zachowuje do 
tychczas milczenie. . co niepokoi opinię 
publiczna, albowiem wywołute to wraże­
nie, że nadużycia 

te mogą ujść bezkarnie. 

kiom była linja Połock — Wilno. Na cze* 
le tej ekspozytury stał niejaki Sitko, który 
ma brata wysokiego , 

dygnitarza w Sowietach. 
Terenem drugiej ekspozytury bandy 

szpiegowskiej była linja Pińsk — Mołodc-
czno. Tutaj na czele stał 

Bausz, którego aresztowano. 
W czasie transportowania do Wilna Bausz 
korzystając z nieuwagi straży 

uciekł do pobliskiego lasu. 
Wysłano za nim dwa szwadrony kawale-
rjl. Po długich poszukiwaniach Bausza 
znaleziono ukrytego w krzakach. Ofoczo 
ny ze wszystkich stron przez konną eskor­
tę szpieg .popróbował szczęścia po raz 
drugi 

i rzucił się ponownie do ucieczki. 
Wówczas eskorta użyła bronf cięż­

ko go raniąc. Odwieziono go natychmiast 
do szpitala w Wilnie, dokąd również przy 
był prokurator w celu natychmiastowego 
wybadania rannego. 

Dotąd aresztowano ogółem 40 osób. 

POWRÓT DYR. MŁYNARSKIEGO DO 
WARSZAWY. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 24 września. W dniu wczo 

rajszym wrócił z podróży do Londynu i 
Paryża wice-dyrektor Banku Polskiego 
p. Młynarski. Zainterpelowany przez pra 
sę p. Młynarski oświadczył, iż z 

podróży tej jest zupełnie zadowolony. 
Należy się zatem spodziewać nowych po­
życzek dla Polski. 

ZMILITARYZOWANIE POLICJI PAN 
STWOWEJ? 

Z Warszawy telefonują: Krąż\pogło­
ski o zmilitaryzowaniu policji państwo­
wej. Na czele ma stanąć pułkownik rezer­
wy Gorzechowski. 

P. WILHELM BEIZERT. 
ochotnik I I oddz., otrzymał od szefa 

rządu bronzowy krzyż zasługi. 
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Profesor Krzyżanowski 
przec iw z i i n k i z i i i i w y d a t k ó w 

Konieczność zaciągnięcia pożyczki w celu stabilizacji waluty. 
Znany ekonomista prof. Krzyżanowski, zamie­

ścił na łamach „Czasu" aTtykuł, w którym podno­
si postulat zaciągnięcia pożyczlei zagraniczne] w 
wysokości około 50 milionów dolarów, specjalnie 
na wzmocnienie podstaw finansowych Banku Pol­
skiego, a także na ceie budżetowe gospodarki part 
stwowe]. 

Uwagi prof. Krzyżanowskiego co do tego punk­
tu zostały niewątpliwie wywołane przez fakt zwie 
kszenla wydatków budżetowych w prełiminerzu 
rządowym na czwarty kwartał roku bieżącego 1 
dotychczasową dyskusją na temat przyszłego bud 
żetu na rok 1927. 

Prof. Krzyżanowski podkreśla, że taki zwię­
kszony budżet — nawet zrównoważony w docho­
dach 1 rozchodach, bez uciekania sie do emisji bi­
lonu i tym podobnych środków — wywrzeć może 
wpływ ujemny na walutę. 

„Duże rozchody gospodarki publicznej — mówi 
prof. Krzyżanowski — umożliwiała konsumcje w 
iłanych warunkach nadmierną, podbijającą ceny, 
wywołującą drożyznę, a zatem zwiększała przy­
wóz towarów 1 utrudniała wywóz - co Jest rów­
noznaczne z pogorszeniem bilansu handlowego". 

Kontynuując te swoje wywody, prof. Krzyża­
nowski słusznie zauważa, że zaufanie do przy­
szłości byłoby większe, „gdyby usiłowania rzą­
du, mające na - celu zmniejszenie wydatków rań 
stwowych zostały uwieńczone wynikiem, prze­
wyższającym dotychczas osiągnięto rezultaty". 

Oddając sie rozważaniom — coby było, gdy­
by podkreślany przez niego ujemny wpływ zwiek 
szonych wydatków państwowych na gospodarkę 
ogólną 1 na walutę, wywar ł swoje działanie — 
prof, Krzyżanowski daje plastyczny obraz odno­
śnych konsekwencyj. Na razie te konsekwencje 
jeszcze nie działają I zapewne nie prędko działać 
zaczną — tern bardziej. Iż są widoki, Iż dążenie 
budżetu do rozrostu w wydatkach ulegnie pewnej 
redukcji. , . v 

Pozatcrn-. z- artykułu prof. Krzyżanowskiego 
wynika, iż rząd sam nie zamyka bynajmniej oczu 
na obecny stan rzeczy I na możliwy dalszy roz­
wój wypadków 1 ma pewien plan działania na 

„najbliższą przyązłość. Informaclom podanym 
przez prof: Krzyżanowskiego o tej kwestjl można 
wierzyć tembaTdzleJ, że był on najbliższym współ 
pracownikiem zo strony rządu przy misji prof. 
Kemmerera. a wlec Jest należycie uświadomiony. 

Otóż według tych informacyj, rząd liczy się 
z utrzymaniem obecnego kursu złotego, ma na­
dzieję w wydatkach 1 dochodach budżetowych 
związać koniec z końcem bez emitowania bilonu, 
oraz wpłynąć na takie unormowanie przywozu 1 

vjvjrwozu, aby utrzymać czynność bilansu han­
dlowego. 

Pozatem mając widoki uzyskania około 12-tu 
mtłjonów dolarów gotówką ze sprzedaży banko­
wi „DiUon, Road et Co" pozostałych obllgacyj po 
życzkl zeszłoroczne], ministerstwo skarbu uwa­
ża, Iż wystarczy to do stabilizacji złotego na o-
becnym poziomie, także i w miesiącach mniej po­
myślnej koniunktury-

n i 
bis^upów-Chińczyków. 
T r i u m f kato l icyzmu w Chinach. 

Z Rzymu donoszą: 
Ojciec święty zawiadomił kierowników kościo­

ła w Chinach listem a postoi skkn, że zamierza oso­
biście udzielić konsekracji biskupiej trzem chiń­
skim kapłanom, mianowicie ks. Czalo, dotychcza­
sowemu wikariuszowi apostolskiemu, ks. Su-
Kiwan-Pu, ks. Gzeng oraz Suen. 

Pierwsza to w dziejach kościoła katolickiego 
ceremonia święceń biskupich Chińczyków odbę­
dzie się 21 października. Również delegat apostoł 
ski w Chinach zamianował księdza Lian kapela­
nem wojskowym. Pakty te są dowodem, że ko­
ściół katolicki pomimo wielkich niepokojów poJrty 
cznych, panujących w Chinach poważnie Isę tam 
rozszerza. 

POSIEDZENIE KOMITETU HONORO­
WEGO WYSTAWY. 

W sobotę o godz. 6 po poł. odbędzie się w sali 
Rady Miejskiej posiedzenie komitetu honorowego 
Wystawy Gospodarsko - Higienicznej w Łodzi. 
Przewodniczyć będzie prezydent miasta p. M. 
Cynarski, szczegółowe sprawozdanie z dotych­
czasowych prac I przygotowań do wystawy po­
czynionych przez T-wo „Wystawy Polskie" z 
Warszawy zda dyrektor Henryk Drozdowski. — 

W końcu zebrania zostaną wykonane wybory 
prezydium komitetu i ewentualne skooptewanie 
członków 

POŻYCZKA WALUTOWA I GOSPODARCZA. 
Te nadzieje i plany rządu wydają się zupeł­

nie słuszne.i mają wszelkie szanse urzeczywistnię 
nia. Wydają się nawet one — wbrew zastrzeże­
niom co do tego p.inktu prof. Krzyżanowskiego — 
wystarczające na najbliższą metę kilku miesięcy 
do usunięcia niebezpieczeństwa spadku złotego. 

Trzeba nawet dodać więcej. Poza wymienio-
netni celami walutowetni co do przeszłości i naj­
bliższej przyszłości wymieniona 50-miljonowa po­
życzka nie może być na żadne inne cele użyta — 
poprostu dlatego, że na nie nie wystarczałaby. — 
Nasza ewentualna potyczka na cele gospodarcze, 
to jest na cele inwestycyjne, na gospodarkę pra­

cującą dla przyszłości,. musiałaby być o wiele 
większa. Kredyty na ten cel w ogólnej sumie mu­
siałyby wynosić około 200 milionów dolarów 1 po­
winny być zaciągane I zapewne będą zaciągane 
przeważnie nie przez państwo, lecz wprost przez 
odnośne przedsiębiorstwa, gałęzie przemysłu, gml 
ny itd. Lecz taka pożyczka Jest kwestją trochę 
dalszej przyszłości. Narazić ważną I pilną jest w 
wymienionej przez nas wysokości pożyczka pań­
stwowa na cele walutowe i ta powinna być za­
ciągnięta właśnie w momencie obecnej, względ­
nie pomyślnej koniunktury. 

Echa tragedji rodziny 
Przejmujące sceny przy wynoszeniu zwłok. 

Warszawa, 24 września. Oplnja wypowiedzia­
na o straszliwym czynie Statklewicza wskazuje 
jednomyślnie, Jż czyn ten nastąpił w stanie jakiejś 
niezwykle silne) depresji umysłowej u Statklewi­
cza. Statkiewlcz miał zbyt wybujałe o sobie mnie 
manie, zbyt włele wymagał od życia, skoro zaś 
mniej <>U / \ my u at aniżeli żądał, buntował się prze 
elw życiu i twierdził, iż nic przedstawia ono dlań 
żadnej wartości ,'f że świat i ludzie są podli. Wy­
nikiem tej rozterki pomiędzy szarą dla niego rze-
nzywistością a marzeniami i pragnieniami była sil­
na depresja, która doprowadziła do strasznej ka­
tastrofy. Jeden z .psychiatrów określił grozą przej 
mujący czyn Statkiewicza jako t. zw. 

„samobójstwo rozszerzone". 
Ma ono wówczas miejsce, Jeżeli szaleńcowi wy­
daje się, że Jego najbliżsi, są Jego żywą częścią, 
wskutek czego z chwilą kiedy pozbawia się ży­
cia, szaleniec taki i swych najbliższych musi zabić. 
W chwili wynoszenia zwłok z domu do prosek­
torium rozgrywały się przejmujące sceny. Matka 
zamordowane] Statkie wiązowej rzuciła się na zwlo 
kl zabójcy l całowała ie i wołała: 

„1 dż in , Edzlu, coś ty uczynił-" 
następnie ucałowała zwłoki córki. 

Dziś o godzinie 8 rano przystąpiono pod kieron 
kiom dra Orzywdo-Dąbrowskłego do sekcji zwłok. 
Pierwsze wyniki śledztwa stwierdziły, & Statkle-
wlcz jak gdyby w myśl z góry powziętego planu, 
sprzedał przed niedawnym czasem znaczniejszą 

ilość akcy], które posiadał, a pieniędzy stąd uzy­
skanych zaczął używać nad normalny u niego po­
ziom i miaTc. 

Cala rodzina niemal codziennie uczęszczała do 
teatrów i nieraz w jednym dniu była w kilku tea­
trach. 

Dalsze dochodzenia prowadzi sędzia śledczy 
Malinowski. . 1 '.7 ' -\ 

Przez całą środę i czwartek gromadziły się 
przed domem Nr. 16 na ul. Chłodnej tłumy cieka­
wych. Najrozmaitsze wersje przechodziły r. ust 
do ust. Jedno pytanie oblegało zgromadzonych — 
dlaczego? Pytanie, na które mógłby odpowiedzieć 
tylko tragiczny szalenlec-zabójca. 

Zanim lokal opieczętowano, przedstawiciele 
władz sądowych i policyjnych, przybyli na miej­
sce Jeszcze przed zabraniem zwłok do prosekto-

' r-jtim. znaleźli podobno w gabinecie 3 buteleczki 
chloroformu I pudełko weronalu w proszku. 

W Jednej z szuflad biurka znalealono dopro­
wadzony, zdaje ąię, do ostatnich prawic dni pa­
miętnik zmarłego. Rękopis ten być może wyjaśni 
ponurą zagadę. 

CO MÓWI PSYCHIATRA? 

Wybitny ekspert sądowy. lekarz psychiatra dr. 
Jan Nelke oświadczył, że na depresję ś. p. Statkle 
Wlicza musiała wpłynąć ciągła zmiana stanowisk. 

Podobne zbrodnie masowe spotykane są nader 
rzadko i stanowią temat poważnych studiów oau-

Ś. p. Ludwika Anna Statkiewiczowa z dziećmi: Władysławem i Ludwikiem. 

Ś. p. Edmund Statkiewicz. 

kowo-kryminologicznych. Od' czasu wojny hl-
storja kryminalistyki nie znaN podobnej w szczegó­
łach I wykonaniu zbrodni. W literaturze krymi­
nalnej zanotowany jest analogiczny wypadek z 
1913 roku, który wydarzył się w Niemczech. 

W miejscowości Dederloch spokojny nauczy­
ciel nazwiskiem Wagner, który przez cały dzień 
był bardzo wesoły, wieczorem zakłuł na śmierć 
swoją żonę, czworo swoich dzieci, następnie pod­
palił kilka budynków i zastrzelił ponadto zupełnie 
obcych ludzi. 

Zbrodnia przy ul. Chłodnej Jest o tyle analogi­
czna, ie. dr. Statkiewicz ani nłe cierpiał głodu, ani 
nie miał większego zatargu z rodziną, ani wogóle 
nie spotkało go żadne nieszczęście. 

Pożegnanie posła polskiego w Wiedniu. 
Wzię ła w n i e m udz ia ł cała t amte jsza ko lon ja . 

Z Wiednia donoszą: 
Kolonja polska w Wiedniu żegnała wczoraj u-

roezstetym wieczorem posła Wierusz-Kowalskie-
go, który udaje sie na stanowisko do Angory. 
Przemówienie pożegnalne wygłosił prezes „Strze­
chy"" konsul Edward Neumana, na które poseł 
Kowalski wzruszony odpowiedział, dziękując za 
życzliwość okazaną mu przez Polonję wiedeńską. 

w Katowicach. 
Przeb ieg p i e r w s z e g o dnia . 
Katowice, 21. 9. Wczoraj rozpoczął się w Ka. 

towlcach trzydniowy zjazd polskich lekarzy z ca­
łego państwa. Przybyło około 350 lekarzy I pro 
fesorów ze wszystkich dzielnic Polski. Zjazd o« 
bywa się w Domu związkowym przy kościele 
Mariackim. Na otwarcie obrad przybył przedsta 
wiciel władz z Katowic. 

Zjazd zagaił imieniem komitetu organizacyj­
nego lekarzy polskich na śląsku prezes dr. Jar-
czyk z Katowic, podnosząc, że zjazd Jest zdarzę 
nlem hlstorycznem dla Śląska. Zjazd odbywa się 
pod hasłem: „Jedna Polska I jeden polski świat 
lekarski". Przewodniczącym zjazdu wybrano 
przez aklamację proŁ dr. Gluzińsklego ze Lwo­
wa, na sekretarzy dr. Hlonda i dr. Willmowskie-
go z Katowic. 

Zjazd powitali ks. kan. dr. Bromboszcz imie­
niem prymasa Polski Hlonda, oraz wojewoda ślą­
ski Grażyński imieniem województwa, podnosząc, 
że robotnicy śląscy żyją I pracują w niezwykle 
ciężkich warunkach na co powinni zwrócić bac.ną 
uwagę polscy lekarze. Górny Śląsk jest, najmłod-
szem dzieckiem Polski, które najdłużej było odcli 
te od Macierzy. Zjazd powinien być nletylko nut. 
nllestacją nauki polskiej, ale powinien też pogłębM 
serdeczne węzły pomiędzy Oornym śląskiem a 
resztą Polski. 

Z kolei witali zjazd naczelnik wydziału zdro­
wia dr. Rostek, jako delegat ministerstwa sp-aw 
wewnętrznych, który nakreślił zaszczytną histo­
rię działalności lekarzy polskich w chwili odrodzę 
nia Polski, płk. dr. Koralcwlcz z Krakowa Imie­
niem departamentu sanitarnego M. S. Wojsk., któ 
ry zakomunikował, że w maju 1927 odbędzie się 
w Warszawie międzynarodowy kongres medy­
cyny sadowe), marszałek Wolny Imieniem Sejmu 
śląskiego, prof. dr. Ciechanowski Imieniem wy­
działu lekarskiego uniwersytetu Jagiellońskiego, 
Imieniem stałej delegacji zjazdu lekarzy-przyrod-
nlków polskich, oraz Imieniem prasy lekarskiej w 
Polsce, prof. dr. Gluzińskl Imieniem uniwersytetu 
poznańskiego, prof. dr. Kryński Imieniem uniwer­
sytetu warszawskiego, prof. dr. Muszyński !mic< 
niem uniwersytetu wileńskiego, dr. Baczklewlcź 
Imieniem naczelnej Izby lekarskie) w Warszawie, 
dr. Czapla Imieniem Spółki Brackiej, radca ma­
gistratu dr. Przybyła Imieniem magistratu Wiel­
kich K a l o w ' c > wreszcie przedstawiciele Izb le­
karskich Lwowa, Krakowa. Warszawy, I Lublina 
oraz wszystkich towarzystw w Polsce. 

Na wniosek przewodniczącego d-ra Gluztń. 
sklego wysłano telegram do Prezydenta Mości­
ckiego z wyrazami czci 1 hołdu. Przewodniczący 
dr. Oluzińskl zakomunikował zebranym, że w ma 
Ju przyszłego roku odbędzie się w Warszawie 
pierwszy zjazd lekarzy słowiańskich. 

Po odczytaniu depesz wygłosił prof. dr. Ko* 
stanecki z Krakowa wykład: „O tak zwanym wy 
rostku robaczkowym". Po południu odbywały 
się fachowe referaty, wieczór zaś w ratuszu raut, 
wydany przez miasto na cześć uczestników zja­
zdu. Uczestnicy zjazdu ZwJedzą kopalnie I huty 
śląskie. 

Imieniem dziennikarzy polskich, zamieszkałych w 
Wiedniu, przemówił dr. Goldscheider. Z Inicjaty­
wy p. Hernicza zebrano znaczną sumę na rzecz 
dzieci górników polskich na Górnym Śląsku. W 
części artystycznej wieczoru wziął udział: p. Jan 
Kiepura (śpiew), dr. Klar (fortepian) I panie Hań­
ska- i Skalska (deklamacja), i 

Związek zawodowy 
wariatów 

chciał objąć szpital 
w zarząd własny. 

N i e b y w a ł e zdarzen ie 
w K o p e n h a d z e . 

Nowe hasła społeczne stały się tak popularne, 
iż dotarły nawet do domu obłąkanych. 

W kopenhaskim szpitalu wariatów zwanym 
St-Haus-Stlft, znalazł się obłąkaniec, cierpiący na 
manję organizowania związków. 

Była tó choroba łagodna, więc pacjent cieszył 
się względną ' olnośclą. 

Okoliczność tę wyzyskał w ten sposób, I t zor­
ganizował warjatów, przeprowadził formalne wy­
bory, ułożył statut towarzystwa i stanąwszy na 
czele komitetu wykonawczego udał się do na­
czelnego lekarza wraz z wybraną delegacją z żą­
daniem, aby zarząd szpitala przeszedł w ręce 
warjatów. 

Lekarz zbyt chorego kilku uwagami, ale sy-
taacja zaczęła być poważna, albowiem warjac* 
przybrali groźną postawę I zagrozili zdemolowa 
niem budynku. 

Nie pomogła interwencja służby zakładowej. 
Trzeba było wezwać sanitariuszy z innych 

szpitali, aby uspokoić warjatów I unieszkodliwić 
ich związek zawodowy. 
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Najnowsze rezultaty klimatologii 
Perypetie ludzkiego serca w kamerze klimatycznej. 

Od 9-ej do 12: upalny dzień sierpnio­
w y ; od 1-szej do 3: mroźny dzień stycz­
niowy; od 3-ej do 5: pogodny dzień czerw 
cowy! Oto program dnia dra Howella. 

badacza zmian klimatycznych 
na uniwersytecie Johu-Hopkinsa w Balti-
morze. 

Zbudował laboratorium, w którom roz­
maite klimaty 

mają być dowolnie wywoływane. 
Za pociśnięciem różnego rodzaju elek­

trycznych guziczków oraz. przy pomocy 
stosownego stopnia tempera tury, wilgo-

• ci i t. d. 
osiąga sie klimat odpowiadający danej 

porze 
roku. dzięki czemu uczony jest niezależny 
od rzeczywistego klimatu i może w każ­
dej chwili prowadzić badania, które ina­
czej musialvby rozciągać się na 

przeciąg całego roku. 
Nowoczesne badania nad klimatem 

wzbudziły już wielkie zainteresowanie w 
świecie. W ostatnich czasach dopiero me 
dycyna przyznaje 

wielki wpływ klimatu na organizm. 
Najlepsze wyniki współczesnej wiedzy 

leczniczej należy przypisać przystosowy­
waniu 
sprzyjających warunków klimatycznych. 
Cala dzisiejsza kuracja gruźlicza o ile ma 
być skuteczną, polega na cclowcm wyzy­
skiwaniu czynników klimatycznych. 

Sztuczny klimat w laboratorju.ni ingdy 
nie może zatsąpić warunków atmosfe­

rycznych 
na wolnem powietrzu i badania dokonywa 
ne w takim klimacie sztucznym i w za­
mkniętym lokalu 

będą zawsze lriedokładne. 
ale jako dopełnienie doświadczeń prowa­
dzonych na świeżem powietrzu mogą mieć 
wielkie znaczenie dla nauki. 

Gorące dnie są trudniejsze do zniesie­
nia, gdy powietrze jest jednocześnie prze­
sycone wilgocią. W przeciwieństwie do 
suchej upalnej temperatury, gorąco wil­
gotne, parne, cieplarniane 

źle wpływa na organizm 
wywołując znużenie, niezdolność do pra­
cy 1 skłonność do udarów słonecznych. 

Zwykliśmy dotychczas przypisywać 
objawy powyższe temu, że wilgotne po­
wietrze 

tamuje parowanie ciała, 
a tem samem przeszkadza ochładzaniu się 
organizmu. Najnowsze jednak badania za 
przeczają rozstrzygająco znaczenia zaha­
mowanemu procesowi parowania widząc 

wynosi, jak wiadomo 70 uderzeń na mi­
nutę. 

Gdy pod wpływem wilgotnego gorąca 
puls się podnosi do 130 Organizm cierpi, 

160 zaś uderzeń znieść już nie może, gdyż 
jest to sztucznie wywołane tempo 

występujące przy wysokiej gorączce 
bez zwykłych współczynników zjawiają-

Hamletowskie pytanie. 

U c z e ń : — Jeśli napiszę dyktando źle, czeka mnie lanie od ojca, jeśli 
dobrze — pocałunek nauczycielki. Co robić ? . . . 

skarżyli się na silne bicie serca, bóle gło­
wy i dręczące pragnienie. Oczy ich bły­
szczały jak w gorączce, 

doznawali ucisku na klatkę piersiowa 
z trudem dobywając głosu, Wraz z rosną 
cemi dolegliwościami rosło i bicie serca. 
Przy 35 stop. C. i odpowieoYiiem nasyce­
niu powietrza wilgocią 
puls się podniósł od 104 — 150 uderzeń, 

w miarę silniejszego gorąca od 178 — 180 
i tu wypadło badanie przerwać: dobrowol 
ne ofiary nauki bowiem nie były w stanie 
dłużej w kamerze wytrzymać 1 

w godzinę jeszcze po jej opuszozeinu 
senne i ociężałe nie mogły się ruszyć z 
miejsca. 

Próby wypadły naturalnie zgoła ina­
czej, kiedy usunięto wilgoć z kamery po­
zostawiając jedynie 

wysoka ale suchą temperaturę. 
Przy doświadczeniach powyższych 

zrobiono ponadto spostrzeżenie przeciw­
ne ogókiie przyjętemu poglądowi jakoby 
podczas upałów 'ludzie 
tędzy byli najbardziej pożałowania godni. 
Okazało się mianowicie, że otyli łatwiej 
znosili dolegliwości pobytu w kamerze Mi 
matycznej aniżeli szczupli. 

Tego rodzaju badania naukowe prz\ 
dalszym ich rozwoju mogą mieć wielkie 
praktyczne znaczenie co już widać z do­
tychczasowych praktycznych przystoso­
wań badaczy klimatu: Riibnera, Hcilpa-
cha, Kestnera i innych. 

Zdobycze nauki w tej dziedzinie jedna! 
są jeszcze zbyt znikome. 

Klimatologia : to; zaledwie u progu 
swego rozwoju. Możemy się od niej spo 
dziewać wielu doniosłych w praktyce od­
kryć. 

przyczynę występujących dolegliwości 
w zmieniającej się funkcji serca. 

Gorące 1 wilgotne jednocześnie powie­
trze przyśpiesza 

mianowicie bicie serca, 
a szybszy obieg krwii powiększa tempe­
raturę ciała i temu zmienionemu działaniu 
naczyń krwionośnych należy przedewszy 
stkiem przypisać 

występujące niedomagania cielesne. 
Już w innych okolicznościach stwierdzo­
no związek między wysoką temperaturą 
przy wielkiej zawartości wilgoci w powie 
trzu a szybkością pulsu, która normalnie 

cych się zawsze przy podniesionej tempe­
raturze. 

Dr. Howełl poddał badaniu w swem 
laboratorium grupę studentów. 

W chwili wstąpienia do kamery klima­
tycznej 

byli w doskonałych humorach, 
ale rychło usposobienie ich uległo zmia­
nie w miairę podnoszenia się termometru i 
jednoczesnego wzmożenia ouantum wilgo­
ci w powietrzu. 

Po krótkim pobycie w temperaturze 35 
— 36 stop. C. -

objawiali już zdenerwowanie. 

KINO Dom Ludowy 
Dziś 

Czu-Czin-Czau. 

w rolj głównej; B e t t y B l y t h e 
bohaterka obrazu „KrólowaSaba" 

UWAGA! Ceny miejsc na wszy­
stkie przedstawienia we wszyst­
kie dni I m. 60 gr., I I m. 30 gr., 

I I I m. 20 gr. 

COULIS. 

li 
Dzięki zbiegowi całego szeregu okoli-

czności, nie mających związku żadnego z 
opowieścią niniejszą, poznałem się z pew­
nym Adolfem. 

Adolf ów byt mechanikiem. Pewnego 
dnia wziął mnie ze sobą do teatru „ Im­
port", gdzie po raz pierwszy dawana była 
sztuka skandynawska: „Człowiek z fa­
bryki obić". 

Teatr był przepełniony. Dzielny Adolf 
zaprowadził mnie za kulisy. Ustawił mnie 
obok strażaka z lewej strony sceny. 

Dekoracje były już ustawione. Znala­
złem się przed płócienną ścianą, której od 
wrotna< strona przedstawiała elegancką 
ścianę pokoju rodziny zamożnej. Z poza 
niej dolatywały niejasne dźwięki głosów. 

W odległości dwóch kroków odemnie 
za kulisami stał wysoki, chudy młodzie­
niec w tużurku; oczy błyszczały mu, a 
włosy w nieładzie przypominały uczesa­
nie generałów z czasów pierwszego ce­
sarstwa. 

Chudy młodzieniec trzymał w ręku ja 
kiś kajet i uważnie wsłuchiwał się w gło­
sy n? scenie. 

Nagle zawołał: 
— Na ciebie kolej, Chauvain! 
Na te słowa jakiś młodzieniec siedem­

nastoletni, którego brodę zdobiło długie 
siwe owłosienie, zgarbił się pośpiesznie. 
Jednocześnie oparł się na kiju, nachmu­
rzył gęste brwi siwe, które robiły dziw­
ne wrażenie na jego młodej twarzy. 

Wtedy wysoki, chudy jegomość zawo 
łał tak głośno, że mogli go słyszeć na w i ­
downi : 

— Rektor Neflł 
Młodzieniec z siwą brodą, którego lata 

poważne za każdym krokiem coraz bar­
dziej przyginały do ziemi, wyszedł na sce 
nę, zbliżył się do damy w czarnej sukni i 
rzekł do niej basowym głosem: 

— Dzień dobry, pani Jadwigo Krotte! 
Dama odpowiedziała: 
— Dzień dobry, panie rektorze Nefl! 
Ku wielkiemu memu zmartwieniu pod­

wójne drzwi płócienne zamknęły się w 
tem miejscu i rozmowa p. Krotte z rekto­
rem Ncflem pozostała mi nieznana w zna­
czniejszej części. Na szczęście pod koniec 
rozmowy oboje rozmówców, którzy nie 
mogji się jakoś porozumieć, podwyższyli 
ton. Wtedy do ucha mego dolatywały zda 
nia w rodzaju: 

— Nie upieraj się pan, panie rektorze! 
—r mówiła pani rCrotte. — Diomar nie pój­
dzie więcej do przędzalni! 

Na to rektor odpowiedział: 
— Niech się pani strzeże, pani Jadwi­

go Krotte! Prąd uniesie panią pomimo 
pani woli i wtrąci panią w trzecią fazę e-
wolucji. 

Lecz pani Krotte zawołała na całe gar 
dło: 

— Diomar nie pójdzie więcej do przę­
dzalni!! 

Młodzieniec z siwemi włosami upew­
niwszy się, że ma do czynienia z kobietą 
upartą, uznał za słuszne wrócić do nas. 
Otworzył drzwi płócienne i z radością 
zauważyłem, że gdy wychodził ze sceny, 
był daleko mniej zgarbiony, niż gdy wcho 
dził._ 

— Jeszcze jeden seans — pomyślałem 
sobie — człowiek ten zupełnie wyleczy 
się ze swego zmęczenia. 

Nagle siwy młodzieniec wyprostował 
się i głosem wzruszonym zapytał jegomo 
ścia w tużurku: 

— Jak poszło? 
— Nieźle! — odpowiedział chudy je­

gomość. — Ale teraz na mnie kolej! 
Wtedy dowiedziałem się, że jegomość 

w tużurku był właśnie owym czeladni­
kiem fabryki obić, owym Diomarem, któ­
ry nie pójdzie więcej do przędzalni. 

Podszedł do damy w czarnej sukni i 
zawołał zachrypniętym głosem, przecho­
dząc na prawą stronę: 

— Posłuchaj Jadwigo! Znasz mnie, 
wiesz, co* ze mnie za człowiek! Brak mi 
powietrza! Duszę się w tej fabryce obić! 

Na co Jadwiga odpowiedziała łagod­
nie: 

Wiem, że jesteś niezwykłym człowie­
kiem, Diomarze i że żie się czujesz w tej 
fabryce obić! 

Następnie dodała, przechodząc na pra­
wą stronę: 

— Nie możesz jednak nie pamiętać o 
naszem dziecku, o maleńkiej Elzie, która 
w tej chwili jest na brzegu fiordu w to­
warzystwie naszej służącej, staruszki Bik 
ke. 

Diomar na te słowa gorączkowo za­
targał czuprynę. 

— Ciągle to dziecko! — wykrzyknął. 
W tej chwili pani Krotte przyszła do 

głowy myśl niefortunna, aby wspomnieć 
o rozmowie z rektorem Neflem. W jed­
nej chwili rozpacz i zniechęcenie Dioma-
ra zmieniło się w atak szalu. Nagle o-
świadczył on, że widzi rektora na pod­

wórzu i wyciągnął rękę na prawo, wska­
zując na mnie, stojącego za otwartemi 
drzwiami. Spojrzał na mnie złemi, zagnie-
wauemi oczami i nie zwracając uwagi nv 
prośby i błagania żony, rzucił się ku mnie 

Instynktownie cofnąłem się o krok, —-
Lecz nie zdążył jeszcze przestąpić prog 
drzwi, gdy gniew jego już minął. Schwy­
cił mnie za klapę od palta i zapytał skrom 
nym tonem: 

— Jak poszło? 
Odpowiedziałem: — Bardzo dobrze: 

Bardzo dobrze! 
W tej chwili rozległ się dźwięk dzwon 

ka. Kurtyna zapadła, ponieważ skończy? 
się akt 1-szy. 

Po minucie1 kurtyna uniosła się znów 
do góry i wszyscy wrogowie: Diomar. 
rektor Nefli i pani Krotte. zawarłszy chwi 
Iowo przymierze, ujęli się za ręce. ażehv 
wyjść i ukłonić się publiczności. i 

• Kurtyna znów zapadła. Ludzie, caki 
g!omada ludzi wtargnęła za kulisy. 

Wyszedłem wtedy na kurytarz teatral 
ny, gdzie widzowie skupiali się, tworząc 
grupy sympatyków. Zbierało się pięć. 
sześć osób i wspólnie tworzyli zdanie c 
sztuce. Mówi l i : 

— Jakie to piękne — lub — Nic nic ru 
zumiem w tej sztuce. 

Co się mnie tyczy, to w żaden sposól 
nic mogłem wyrobić "w sobie żadnegc 
zdania i gdy spotkałem jakiegoś znajo­
mego, przyłączyłem się do jego zdaui-i, 
czyniąc taki sain grymas pogardy, jak 
on, lub przytakując głowa na jego po­
chwały. 

I 

http://laboratorju.ni
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Zabawna przygoda pływaka. 
Szuka ł s a m e g o siebie w w o d z i e . 

Kilka dni temu nad brzegami Jeziora 
Michigan, między Chicago a miasteczkiem 
Evanston, podszedł o godz. 5 rano miody 
człowiek do policjanta, prosząc go, aby 
pilnował mu ubranie, 

gdyż chce się kąpać. 
Policjant naturalnie się zgodził. O godz. 
8-ej rano kończył się czas służby owego 
policjanta. Ody nadszedł jego następca 
przypomniało rrou się ubranie kąpiącego. 
Popatrzyli obaj na jezioro, kąpiącego, ani 
śladu. Policjanci wsiedli do łodzi, zjawił! 
się niebawem inni i poczęto 

poszukiwać dno Jeziora. 
Zjawili się kąpiący w kostiumach i poezięti 
szukać. He T&zy na dnie zauważono coś 
ciemnego, jeden z szukających, nazwi­
skiem Baldi WWbt, dawał nurka i badał, 
co to leży na dnie. O godz. 10-eH rano ka­
walkada ratowników wrócfła na brzeg bez 
topielca. 

Wówczas policjant wziął ubranie z 
brzegu, podniósł Je i oświadczył zebra­
nym: 

W fakml razie odniosę rzeczy do komi-
sarjata Porządne ubranie... 

— To moje ubranie — odparł szybko 
Bafdl WłcW — 

Ja się nie utopiłem, 

r • 

Zbrodn iczy siostrzeniec 
mi l j a rdera . 

Policja amerykańska miasta Wirginja 
zajmuje się morderstwem, które przypo­
mina 
dramat z ekranu kmeniat/ograflcznego. 

Podczas operacji umarł w sanatorium 
w Wirginji 72-letn.i milioner amerykański 
— Robert Moran. Lekarze stwierdzili, że 
powodem śmierci starca 

była narkoza, 
którel słabe serce milionera nie wytrzy­
mało. 

Cały majątek zmarłego odziedziczył 
Jego siostrzeniec — 01iver Ma U . 

Otwarcie festameńTfu wywołało ogrom 
ne ważenie, gdyż było ogólnie znaną ta­
jemnica, że siostrzeniec i wuj 

r»le żyli w najlepszych stosunkach. 
Dzśwnem również wydało sle. że Oli-

ver Mail natychmiast' po objęciu spadku 
starał się wszystko spieniężyć pod pozo­
rem wyjazdu do Europy. 

Zwrócono przeto uwagę po li cii, która 
ttstaMIa, że na parę miesięcy przcdl cho­
robą milionera OUver Mail ofiarował swe 
mu worjaszkowi 
pierścionek, w którego wnętrzu znajdo w a 

ło sle kilka miligramów radu. 
Teraz dopiero wyjaśniła sie zagadka, 

skąd w organizmie starego milionera po­
wstały zmiany, których lekarze nie umie­
li wy/jaśnlć. 

Badania wykazały, że ofiarowana Ilość 
radu w pierścionku wskufrgfc ciągłego no­
szenia musiała wywołać przewlekłą cho­
robę, a następnie śmierć. 

Kino RESURSA 
Ki l ińsk iego Nr. 123. 

Nareszcie! 
Obywatele miasta naszego będą mieli 

możność ujrzenia 

Złodzieja w Raju 
Dramatu w 8-raia wielkich aktach 

ze słynnym R o l a n d e m C o l m a a e m , 
Najefektowniejsze sceny: potów pereł, 
walka na dnie morza, rekiny pod wodą, 
niezwykły balet, wspaniale widoki mona. 

• • • • a — — 
Uwaga: Ceny miejsc we wszyst­
k ie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 gr, I m. 50 gr, I I m. 

30 gr., I H m. 20 gr. 
itff Paaae partout w niedziele i święta nieważne. 

przecież pomagałem wam szukać utopio­
nego. 

— Jakfo? 
— "Codziennie trenuje się do przepły­

nięcia kanału La Manche. O godz. 5-ej 
wszedłem do wody i popłynąłem naj­
pierw w kierunku północnym kilka mil, po 
tem klika mai w kierunku południowym, 
wzdłuż brzegu. Gdym mijał Ewanston, 
zauważyłem, że szukają topielca, więc się 
przyłączyłem 1 szukałem z wami. Nie 
wiedziałem, źe szukam sam sfebie. 

li] i pan kolekcje marek pocztowych ? 
T o niech pan po jedz ie do N o w e g o Y o r k u na w y s t a w ę . 

W Nowym Jorku wkrótce zostanie o-
twarta wystawa marek pocztowych, o-
czywiścic i w tym wypadku Ameryka po 
bije wszystkie dotychczasowe rekordy 
co do wielkości i bogactwa wystawio­
nych zbiorów. Niektóre kolekcje filateli­
stów amerykańskich oceniane są na 

trzy miljony funtów angielskich. 
Ostatnia wystawa filatelistyczna od­

była się w 1923 roku w Londynie, a wszy 
stkie eksponaty były zaasekurowane na 
sumę 2.250.000 funtów. 

Krateczki sądowe . 

ML 

Amor w sercu 50-Ietniej wdowy. 
Wojna właścicielki mieszkania z sublokatorką. 

W starym piecu diabeł pali — tak po­
wiada przysłowie. I zaprawdę, święta to 
jest racja. 

Mylą się bowiem cl, którzy sądzą, że 
zapały miłosne są przywilejem młodego 
tylko wieku Już zacny ojciec Piętro Auti 
no stwierdził, że niewiasty, w wieku bar­
dziej niż dojrzałym nic rezygnują <z powo­
dzenia swego u młodych mężczyzn. Tak 
samo zresztą 1 płeć brzydka. Dopiero 
przed paru dniami czytaliśmy o romansie 
70-1 et niego rabina z pod PrzemyślTa a 
wdówką po rabinie w Nowym Jorku. Tak 
tak, proszę państwa, miłość to potęga o 
wiele bardziej zachłanna niż nam się zda­
je: nje liczy się ona z granicami krajów 1 
różnicą wieku. Mogą się ostatecznie ko­
chać starzy z młodymi, nie (powinny jed­
nakże cierpieć z tego powodu osoby trze­
cie. 

„TA PANI MA KOCHANKA". 
Przy ul. Bednarskiej zamieszkuje pani 

G.J. wdowa lat 50, jednakowoż bardzo 
jeszcze przystojna 1 pełna werwy życio­
wej. 

Było to tajernnicą ipubfliczną, że pani ta 
ma kochanka, który odwiedza ją bardzo 
często o każdej porze dnia I nocy. 

Nie wiedziała o tem natomiast pani An 
na J., urizędnlczka Kasy Chorych zamie­
szkująca u pani G. w charakterze subloka-
torkf. 

Żyła z gospodynią swą w stosunkach 
idealnych, „ ponieważ z punkfalnością 
wprost wzorową regulowała komorne. 

Ni stąd ni zowąd jednakże stosunki mię 
dzy kobietami popsuły się i przeszły na­
stępnie w stan zajadłej i chronicznej woj­
ny. 

Stroną zaczepną była właścicielka mie­
szkania, która przez stosowanie najwy­
myślniejszych szykan usiłowała pozbyć 
się swej suWokatorki — mimowolnego 
świadka jej grzechu. Stało się bowiem, że 
razu pewnego p. Araia wróciwszy późno 
do domu i otworzywszy swym kluczem 
drzwi, zastała panią G. w objęciach męż­
czyzny. 

Ten fakt wystarczył, by wzbudzić w 
pani G. nienawiść do p. Anny. 

Biedna sublokatorką zmuszona była 
znosić cierpliwie wszystkie tortury, nie 
miała bowiem pieniędzy na wynajęcie in­
nego mieszkania. 

Wklzac. że żadne stosowane przez nią 

środki nie odnoszą pożądanego skutku 
wpadła na pomysł genialny. 

(iDZIt: JEST MOJE ŻELAZKO? 
Wróciwszy pewnego dnia do domu po­

częła krzyczeć w wiebogłosy tak, że się 
wszyscy sąsiedzi zbiegli. 

—• Gdzie jest moje żelazko? kto mf ie 
ukradł? Już wiem! to ona! napewno ona! 

Z teml słowy wskazała na Bogu duclia 
winną p. Annę J. 

I nie namyślając się długo pobiegła do 
komisariatu, gdzie złożyła meldunek, o-
skarżając sublokatorkę swą o kradzież. 

NIEUDANA INTRYGA. 
W dniiu onegdajszym p. Anna J. stanęła 

przed sądem pod ha^>fącym zarzutom kra 
dzieży. 

Zapewne nigdy w życiu nie myślała o 
tern, że mogłaby się znaleźć w podobnej 
sytuacji. Przed sądem zeznawała ze Iza­
mi oburzenia w oczach. L . 

Szatańsko uśmiechnięta pięćdzfesiecio 
letnia amatorka amorów prezentuje sądo­
wi cały szereg świadków, mających, niby 
potwierdzić winę oskarżonej. 

Świadkowfe jednakże nic o fakcie kra­
dzieży powiedzieć nie mogli; wyczerpują­
co natomiast zdawał! srrrawę z szykan sto 
sowanych przez panią G. do snblokatorki. 
wyniszczając jednocześnie f.dh powody. 
Rezultat by ł ten, że sąd pokoju 3-ego okrę 
gu oskarżoną o kradzież żelazka panią An 
•ne J. od winy i kary zwolnił. 

Sza-wicz. 

Do największych rzadkości naleieć 
będzie po raz pierwszy wystawiona na 
widok publiczny 

marka pocztowa angielskie] (juiany 
z 1855 roku. 

wartości jednego centa. Marka ta w 1922 
roku została sprzedana za 7.312 funtów 
angielskich, co stanowi rekord na rynku 
filatelistycznym. Francja wystawi po raz 
pierwszy kolekcję marek pierwszej pocz­
ty lotniczej, którą posługiwano się w 1870 
roku podczas oblężenia Paryża, przy po­
mocy balonów. Specjalna sekcja jest po­
święcona historycznym i naukowym zbio 
rom. Wystawione też będą kolekcje, wy­
obrażające sceny historyczne, artystycz­
ne i historyczne dzieła, rośliny, zwierzę­
ta itd. Prócz tego pokazane będą zbiory 
marek pocztowych związanych z wyda­
rzeniami historycznemi i wszelkimi ob­
chodami. 

Na wystawie publiczność będzie mo­
gła przyjrzeć się fabrykacji marek pocz­
towych, począwszy od najstarszych me­
tod do najnowszych. Specjalne biuro bę­
dzie udzielało zbieraczom porad 
i dokonywało ekspertyzy, gdyż w ostat­
nich latach niezwykle rozpowszechniło 
się fałszowanie t. zw. rzadkich marek. 

Niejednokrotnie zdarzało się już, żc 
poważne zbiory po rzeczowych bada­
niach zawierały mistrzowsko 

podrobione okazy, 
często też ofiarą fałszerzy padały nawe\. 
państwowe zbiory, jak to miało miejsce 
ostatnio we Francji, gdzie grasowała spe­
cjalnie zorganizowana banda' fałszerzy 
marek pocztowych. 

Władczyni Italii 
złowiła w ciągu tygodnia 

268 pstrągów 
i zdoby ła m is t r zos two tego 

spor tu . 
Mało komu wiadomo, że królowa Italjl, 

Helena jest wielką miłośniiczką sportu węd 
karskiego, a celuje w nim do tego stopnia, 
że może śmiało być nazwaną również 

królowa rybaków i rybaczek. 
Królowa wraz z królem oraz z całą ro­

dziną znajduje się obecnie na wywczasach 
letnich w zamku Św. Anny w Alpach Ital­
skich. Okolica obfituje w hezme potoki 
górskie, w których aż roi się od pstrą­
gów. 

Codzień wczesnym rankiem wszyscy 
członkowie rodziny, 

uzbrojeni w długie wędki. 
udają się na połów, uzupełniając tym spo­
sobem zapasy kuchni królewskiej. 

W ciągu ostatniego tygodnia został u-
rządzony wewnętrzny konkurs na najlep­
sze wyniki I oto, po obliczeniu codzien­
nych połowów, okazało sfę, że królowa 
Helena 

Zdobyła mistrzostwo. 
Władczyni Italii złowiła w eiao-u ty- ' 

(rodnia 268 sztuk pstrągów, król Wiktor-
Emanuę^ 179. księżniczka Jolanta 153, kslę 
żnlczka Mefalda 131, księżniczka Giovan-
na 148, księżniczka Barja 186, a książę 
Humbert tylko 16. 

Stare jaskinie zbójeckie w lesie. 
Arsenał narzędzi złodziejskich. 

W tych dniach otrzymała policja buda­
peszteńska oraa dyrekcja muzeum narodo 
wego wiadomość, że w lesie Bakońskim 
robotnicy 

natrafili na korytarz podziemny. 
Korytarz ten prowadzi do całego labiryn­
tu jaskiń, gdzie znaleziono cały skład bro­
ni 1 rozmaitych narzędzi złodziejskich. 
Okazuje się, iż jaskinie te były 

schroniskiem bandy zbójów, 
którzy w ubiegłym stuleciu grasowali w 
tej okolicy. Chodzi tu o t. zw. bakońskich 
batiarów, którzy pod przewodnictwem 

Jaska Sobry'ego dokonywali napadów bart 
dyckioh w całych prawie Węgrach. Prze 
ciwko bandom bakońskich batiarów 

zmobilizowano całe pułki żandarmerii, 
która przez dłuższy czas poszukiwała zło­
czyńców. Jednakże akcja ta nie odniosła 
żadnego skutku. Obecnie dopiero dowia­
duje się społeczeństwo węgierskie, że ban 
da Joska Sobry'e<go ukryła się wówczas 
w owym labiryncie podziemnym, który w 
tych dniach wykryto. Wszystkie przed­
mioty, znalezione w jaskiniach, przesłano 
do muzeum narodowego w Budapeszcie. 
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Ponętna torebka. 
Wieczorny spacer a m a t o r a 

cudzej w łasnośc i . 
28-letni Moryc Szmej, notoryczny zło­

dziej, bez stałego miejsca zamieszkania, 
odsiadujący już Kilkakrotnie więzienie za 
dokonane kradzieże kieszonkowe spacero­
wał wczoraij wieczorem ulicą Piotrkow­
ska. 

obok Grand-Hotelu. 
W pewnej chwili ujrzał poważniejsza 

damę, którei podczas wyjmowania chuste­
czki, wypadł z torebki zwitek banknotów. 
Moryc szybko podniósł zgubę 1 zamierzał 
odejść, co mu sfe jednak nie udało. 

Liczni świadkowie 
zmusili go do oddania zguby prawej wła­
ścicielce. 

Wówczas Moryc postanowił gotówkę 
odebrać siłą. 

W tym celu poszedł aa nieznajomą, 
w pewnej zaś chwili skoczywszy do o-
wej damy 

wyrwał z Jeł rak torebkę 
1 zaczął uciekać. Posykodowana rzuciła 
sie za nim w pogoń. Złodz'<M skoczył do 
Jednej bram i ukrył się w ubikacji domu. 
Wślad za nim wbiegfn okradziona w towa 
rzystwle policjanta. Widząc to Moryc bez 
oporu pozwolił ste ująć I odprowadzić do 
komisariatu. Po przeprowadzeniu docho­
dzenia pechowego złodzieia wraz z odp-
wieduim protokółem or zesłano do dyspo-

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Od wtorku, dn. 21-tfo do dn. września r b. 

Dla dorosłych 

N a d g r o b e m N ieznanego 
Ż o ł n i e r z a 

2-ga serja (ostatnia) filmu p. t. „Koenigs-
mark". 

Dla młodzleły: 

Józef w Egipcie — 
Obraz biblijny. 

leczKi aoor 
Zalotna pani domu. 

W niewielkiej posesji przy ulicy Pszen­
nej zamieszkiwało młode małżeństwo — 
Roleccy. Józef Rolecki był robotnikiem 
kolejowym, natomiast jego żona Anna ro­
botnicą fabryczną, ostatnio pozbawioną 
pracy. 

Roleccy nie cieszyli się sympatją, ani 
też zaufaniem nielicznych sąsiadów, li tyl 
ko dlatego, że stronili od nich I pożycie 
swoje otaczali 

Jakąś tajemnicą, 
rąbka której nikt nie mógł uchylić. Co pe­
wien czas Roleccy wyjeżdżali na kilka 
dni, a kiedy wracali, to zawsze obłado­
wani rozmaitemi paczkami i walizkami. 

Po powrocie małżonkowie zmieniali 
swój wygląd zewnętrzny ubierając się w 
nowiuteńkie suknie, garnitury i płaszcze. 
Również wówczas do ich mieszkania 
przychodziły jakieś tajemnicze postacie, 
na pierwszy rzut oka 

wzbudzające nieufność. 
Roleccy wyprawiali ' sute libacje i przy 

jęcia, na których pito i bawiono się do 
rana. 

Z czasem wyszło na jaw, że rzekomy 
robotnik kolejowy — Rolecki jest najzwy 
klcjszym złodziejem jak i jego zacna po­
łowica. 

Stronili więc od nich wszyscy, omija­
jąc zdaleka dobrane stadło. 

Roleccy nie dbali jednak o dobre imię 
i sympatję sąsiadów i w dalszym ciągu 
znikali co pewien czas, aby wrócić z lu­
pami. Ostatnio jednak coś się psuć poczę­
ło wśród nich. 

Głównym powodem tego była pani 
Anna, której mąż czynił wymówki z po­
wodu 

czułego spoglądania na innych. 
Oprócz tego i policja zaczęła się In­

teresować Roleckimi. 
Małżonkowie po dwudniowej nieobe­

cności powrócili do domu rano. Po godzi­
nie rozpoczęła się suta libacja przy współ 
udziale gości, przeważnie płci brzydkiej. 
Anna była w swoim żywiole. To też flir­
towała prawie z każdym mężczyzną. Pod 
wieczór dopiero zakończyła się zabawa. 
Gdy tylko goście opuścili mieszkanie, Ro­
lecki rozgniewany zachowaniem się żony 
zasypał ją 

gradem obelg. 
Wynikła bójka, Rolecka nie mogąc 

przeciwstawić się silniejszemu fizycznie 
mężowi, gryzła go tylko I drapała. Wkoń-
cu zdenerwowana chwyciła za garnek z 
gorącą wodą. Pan Józef czując zamiar 
żony nie stracił zimnej krwi , lecz podbieg' 
szy szybko uchwycił rękoma za garnek 
usiłując go wyrwać. Zaczęło się szamota­
nie... Wrzątek rozlewa się wkońcu, pa­
rząc obojgu 

dotkliwie ręce. 
Kres walce położyła zawezwana po 

licja. Lekarz Pogotowia Ratunkowego po 
nałożeniu opatrunków pozostawił popa­
rzone małżeństwo pod opieką policji, któ­
ra osadziła ich w więzieniu za cały sze­
reg dokonanych kradzieży. 

Omyłki sublokatorki. 
S m u t n e spost rzeżen ie gospodyni . 

Szczęśniak zamieszkała rzyła. lecz kiedy owe pomyłki poczęły pc Pani Zofia 
przy ulicy Pawia: Nr. 22. czuła na niedolę 
ludzką, przyjęta w charakterze sublokator 
ki niejaka Marję Jadwigowska. Początko­
wo pożycie obu niewiast 

było Idealne. 
Obopólnym przysługom i grzecznościom 
nie było końca z czasem jednak p. Zofja za 
uważyla. iż sublokatorka jej przywłaszcza 
sobie cudze rzeczy. 

Uchwycona kiedyś na gorącym uczyń 
ku kradzieży. Marja przepraszała właści­
cielkę mieszkania tłumacząc, że to — 
przez pomyłkę. Pani Szcześniakowa uwie 

. wtarzać się coraz częściej, zaczęła do sut 
lokatorki odnosić się z pewna dozą nie­
ufności. W dniu wczorajszym pani Zofii 
spostrzegła 

brak złotej obrączki I bransoletki 
przedstawiającej wartość około 120 zł. 
wraz z biżuteria zniknęła również i sublo 
katorka. Pani Szcześniakowa nie mogąc 
odnaleźć zaginionego złota ani też Jadwi-
gowskiei. zmuszoną była donieść o kra­
dzieży policji. 

Odszukaniem sublokatorki z „lepką 
dłonią" zajęły się władze bezpieczeństwa 

Aresztują pana! 
Sukces p r z y p a d k o w e g o w y w i a d o w c y . 

Pan Froim Leipzygicr. łodzianin, za­
mieszkały przy ul : Południowej 9, oczeku 
tląc pociaigu postawił walizę podróżną za­
wierającą rzeczy wartości około 3O0 zło­
tych, na peronie dworca kolejowego 
ŁódźrFabryczna. Wnet skorzystał z tego 
jakiś sprytny, złodziej i przewinąwszy się 

Dowcipny konkurent. 
Bi twa woźn iców. 

Późnym wieczorem dnia wczorajszego 
przed bramą domu przy ul. Kielma 15 spot 
kało się 

dwóch zaciętych wrogów, 
a mianowicie Stefan Szmeler, żarn. przy 
ul. Jakóba 7 i Lewa Bamasz, Stodoinlana 
1. Obaj zawodowi furmani, toczyli oddaw 
na między sobą spory, przyczem jak się 
tylko nadarzyła ku temu okazja wyrzą-
dzaili sobie wzajemnie szkody. Szczegół 
niej celował w tem Stefan. W dniu wczo­
rajszym 

poprzecinał lejce 
przy zaprzęgu Leona i przezornie uciekł z 
miejsca postoju wozów. Banasz dowie­

dział się kto mu wypłatał figja i spotkaw-
szy konkurenta na Ulicy wszczął z nim 
bójkę. J 

Obaj furmani puścMi w ruch żylaste 
pięście. W punkcie kulminacyjnym walki 
Banasz podniesionym z ziemi kamieniem 
zadał * 

decydujący cios Stefanowi 
w głowę, który bez przytomności padł na 
ziemię. Zawezwany lekarz pogotowia u-
dzielił mu pomocy, pozostawiając go na 
miejscu w estanle zadawalniającym. 0 -
sobą krewkiego Stefana Szmelera zajęła 
się policja. 

zręcznie obok Leipcygiera 
walizkę skradł. 

P. L. stwierdziwszy kradzież nie roz­
paczał, lecz postanowił na własna rękę 
złodzieja przyłapać. Wiedziony dziwnera 
przeczuciem zwiedzał podwórza domówi 
w pobliżu stacji a w jednem z nich spo­
strzegł podejrzanego osobnika z walizka 
identycznie podobna do jego. Był już na 
właściwym śladzie. Nie zdradzając się 
niczem zaczął nieznajomego ,pilnie obser­
wować. Osobnik ów wielce zdenerwo­
wany kręcił się przez chwale bezcelowo 
po podwórzu, j wreszcie wyszedł kieru­
jąc się ulicą Skwerową ku Cegielnianei 
Nie przeczuwając grożącego mu niebezpie 
czeńsfwa osobnik szedł spokojnie, gdy 
tymczasem Leipcygier postępował jego 
śladem. Kiedy znaleźli się przy pl. Dą­
browskiego pan Froim ujrzawszy poli­
cjanta przywołał go nieznacznie i opowie 
dział o kradzieży. 

Nieznajomego aresztowano. 
Walizkę zwrócono poszkodowanemu, zas 
ofiarę fatalnej pomyłki wraz z odpowiedr 
nim protokółem przesłano do dyspozycji 
władz sądowych. Ujefym okazał się 24 
letni Marjan Śiłek. złodziei z Kalisza. . 

P. WYNNE l 0 3 ) 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
P O W I E Ś Ć 

Teraz maharadża wracał do Iry, pod­
niecony I zupełnie wytrącony z równo­
wagi. Kochał swego ojca. chociaż w swo­
isty sposób. Ojciec był dla niego uosobie­
niem rodzimego gniazda 1 wszystkiego, 
co z niem było związane. Do rozpaczy 
po śmierci ojca dołączyła się teraz jesz­
cze obawa, że ktoś może odkryć Angiel­
kę pod jego dachem. Wiadomość o śmier­
ci starego maharadży dotarła prawdopo­
dobnie już do bazaru, a w ciągu przedpo­
łudnia obije się o uszy gubernatora. To 
zaś spowoduje wizytę kondolencyjną te­
go dygnitarza. Następnie rozpoczną się 
uroczystości pogrzebowe i wszyscy jego 
krewni zjadą się z całych Indyj do Waro-
l i . Po pogrzebie odbędzie się z niesłycha­
ną pompą 1 wśród zawiłego wschodnie­
go ceremonjału wstąpienie na tron ma­
haradży. Obecność Iry stała wobec tego 
przed nim jak niesłychana groźba; trze­
ba się jej było pozbyć za wszelką cenę. 
Im prędzej to się stanie, tem lepiej będzie 
dla niego. 

Wbiegł jak burza do pokoju, w którym 
ira z biciem serca oczekiwała jego powro 

tu. Spojrzała na niego wzrokiem, w któ­
rym był widoczny przestrach zmieszany 
z nadzieją. Może jej mąż się dowiedział 
o jej miejscu pobytu i przyszedł teraz, a-
by ją stąd zabrać? Wbrew rozkazowi 
księcia, nie pozostała na swojem miejscu, 
lecz opuściwszy łoże poszła w najodleg­
lejszy kąt I tam stanęła pod ścianą z rę­
koma skrzyżowauemi na piersiach. 

— Jaka ona brzydka — pomyślał ma­
haradża, gdv promień słońca padł na jej 
zapłakaną twarz i rozwichrzone włosy. 
Owinęła się cała w dywanik, aby w ten 
sposób przynajmniej zasłonić swe ciało, 
niedostatecznie zakryte przed wzrokiem 
mężczyzny. 

— Musisz natychmiast opuścić ten pa­
łac — rzekł maharadża zamknąwszy 
drzwi za sobą. — Twoja suknia leży w 
łazience tuż obok. Idź i przebierz się jak 
uajśpieszniej. 

— Dlaczego? Co się stało? — To na­
głe uwolnienie przyszło tak niespodzie­
wanie, że Ira była niem zaskoczona. 

— To obojętne, co słę stało... zresztą 
nic się właściwie nie stało, ale ja doszed­
łem do przekonania, że powinienem wy­
słuchać pani życzenia i oddać ją z powro­
tem jej legalnemu małżonkowi — odparł 
Karmina, orjentując się szybko w sytua­
cji. 

Ira ze zdziwienia opuściła dywan, któ­

rym się okrywała i uczyniła kilka kro­
ków naprzód. 

— Mego życzenia? — zapytała, nie 
rozumiejąc, o co maharadży chodziło. 

— Tak, stosując sie do pani życzenia 
— potwierdził książę. 

— Ależ ja nie wypowiadałam żadnego 
życzenia — rzekła Ira, podnosząc swoje 
zapłakane oczy na księcia. 

— Niech to pani powie swemu mężo­
wi , a nie mnie — odparł maharadża z u-
daną naiwnością^ w rzeczywistości miał 
chęć uduszenia jej jak szczeniaka I wrzu­
cenia do jednej z głębokich studzien, któ­
re w swych głębiach kry ły wiele okrut­
nych tajemnic. Za blisko jednak było do 
angielskiego terytorjum. Takie proste za­
kończenie sprawy mogło się wydać, a 
wówczas musiałby się pożegnać z tro­
nem, a może i z życiem. 

— Niechże się pani pośpieszy z prze­
braniem, odwiozę panią do Waroli — 
rzekł wychodząc ńa korytarz I zamyka­
jąc drzwi za sobą. 

Po chwili dwie postacie chyłkiem prze 
mykały się przez długie korytarze pała­
cu. Służba pochowała się I nie spotkali 
żywego ducha. Na dole stała wspaniała 
limuzyna księcia, w której zaspany szo­
fer puścił już motor w ruch. Księciu zale­
żało na tem, aby odwieźć Irę, zanim za­
czną sie zjeżdżać oficjalne osobistości z 

kondolencyjnemi wizytami. Maharadża 
szepnął kilka słów po hindusku szofero­
wi, poczem olbrzymi samochód bez sze­
lestu ruszył z miejsca. 

— Dokąd jedziemy? —- zapytała Ira, 
która przypomniała sobie nagle, że zapom 
niała w pośpiechu zabrać sweterek jed­
wabny. Przebierała się bowiem z takim 
pośpiechem, iż nawet nie zdjęła indyj­
skiej sukni, tylko szybko zarzuciła na nla 
swój kostjum. 

— Z powrotem do pani męża — od' 
parł książę, ubrany w śnieżnobiały strój 
ze wspaniałym niebieskim turbanem na 
głowie, na którego szczycie lśnił prze­
piękny brylant. 

— Czy oni już wstali? — Ira wygląd-
nęła przy tych słowach przez zamglone 
okna. Wszystkie liście były pokryte kro­
pelkami rosy, błyszczącemi, jak małe dia­
menciki w promieniach porannego słoń­
ca. W koronach drzew świergotało ptac­
two, a na zakręcie lśniła spokojna tafla 
jeziora, nad którą fruwały stadka kaczek, 
szukających ukrycia w sitowiu opodal. 

— Przypuszczam, że jeszcze śpią — 
odparł maharadża lakonicznie, spogląda­
jąc na zegarek. Było dopiero pięć minut 
po piątej. , 

— Kto z nas ma wytłumaczyć, gdzie 
byłam przez całą noc? —• zapytała Ira. 
nie kryjąc swego zdenerwowania. 

— Ja to uczynię — odparł maharadża 
krótko, 
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W labiryncie życia łódzkiego. 

„Studnia i dół biologiczny z kontaktem"... 
L i m o n j a d a z . . • g l i s t a m i . 

„Kanalizacji! za wszelką ceną! 
Każdy laik' wie, jakiemi niebezpieczeń­

stwami grozi zbyt bliskie sąsiedztwo dołu 
biologicznego ze studnią. 

Niebezpieczeństwo polega na tem, że 
— Jeżeli studnia nie Iest oddzielona od 
kloaki przewidzianą — zależnie od okolioz 
ności lokalnych — ilością metrów — wy­
twarza się pod ziemią kontakt, którego re­
zultatem jest stałe zakażenie wody sasia-
dująccmi z nią nieczystościami. 

Wchodzą tu wreszcie w grę ndełyiko 
względy natury sanitarnej, a4ie również 
obrzydzenie, które już samo przez się — 
zdawałoby sie — nie zezwoli żadnemu 
przedsiębiorcy budowlanemu ani właści­
cielowi posesji na ominięcie przepisu sani­
tarnego. A jednak — czy wypływa to z 
nieświadomości, czy też ze zbrodniczego 
wprost lekceważenia bliźniego? — Sa w 
Łodzi posesje, w których bliskość studni 
z kloaką urąga wprost najprymitywniej­
szym, natelementarniejszym zasadom hi­
gieny. 

MIŁA POSESJA. 
Przykładem, który — miejmy nadzieję 

— nie da się uogólnić na szeroka skale, a 
jednak, prawdopodobnie, nie jest w łódz­
kich warunkach sanitarnych tak zupełnie 
odosobniony, może służyć posesja przy 
ul. Pryncypalneó Nr. 32. O potwornych, 
skandalicznych stosunkach, panujących 
tam, donosiła niedawno prasa miejscowa. 
Otóż: w studni posesji te) wykryto glisty 
kloaczne, które pochodzą z sąsiadującego 
ze studnia dołu biologicznego.„ 

Wzmianki były zaopatrzone w uwagę, 
że Wydział Sanitarny Magistratu, na sku­
tek skarg mieszkańców domu, zakazał stu­
dni używać i została ona urzędowo za­
mknięta. Tymczasem — dowiadujemy się 
od jednego z mieszkańców rzeczonego do­
mu, wbjrew zakazowi, lokatorzy nadal ze 
studni tej korzystają. 

PRZYCZYNY - BLIŻEJ NIEOKRE­
ŚLONE... 

Nfe wiemy, oczywiście, czy korzysta­
nie z tak horendałnłe zakażonej wody na­
leży przypisać— nlewybrednoścl czy też 
lekkomyślności odnośnych lokaitorów, wia 
domo nam natomiast, że niedawno zmarło 
w tym domu dziecko, a śmierć nastąpiła z 
przyczyn... bliżej nieokreślonych. Rów­
nież Jeszcze jedno dziecko choruje w tym 
samym domu... 

Czy nie należy przypuszczać, że przy­
czyny śmierci i choroby dałyby się usta­
lić w związku z 

ponowną rewizją stanu studni? 
Jest to oczywiście przypuszczenie tylko, 
ałe ma ono wszelkie cechy prawdopodo­
bieństwa. 

A przecież — jak zaznaczyliśmy powy 
żej — jest to prawdopodobnie wypadek 
nie sporadyczny. 

SMUTNE DZIEDZICTWO. 
W stosunkach budowlanych w Lodzi 

za czasów okupacji rosyjskiej panował ta­

kt chaos, tak różne rzeczy dawałv sie zro 
bić droga przekupstwa czynowników i tak 
mało uwagi zwracały władze rosyjskie na 
warunki bezpieczeństwa i zdrowia publicz 
nego, że nie byłoby dzłwnem, gdyby w 
długiem szeregu miłych pozostałości wid­
niało i to dziedzictwo w postaci licznych 

wypadków „studni I dołu biologicznego z 
kontaktem"... 

A przy okazji nasuwa się też ponowne, 
z głębi ,vsumienia społecznego" wypływa­
jące westchnienie: Kanalizacji — kanaliza­
cji za wszelką cenę.-

(faun). 

H u m o r zagraniczny. 

Sposób na policję 

Pol ic jant : — 

P a n w 

Dlaczego się pan podczas 
prawej strony? 

a u c i e : — Vis ma io r . . . Jestem mańkutem. 

jazdy nie trzymał 

Pies szczuty przez ojca pogryzł syna. 
P o w o d e m w y p a d k u — z m i a n a w ia ry . 

- Z Brus (Pomorze) donoszą: 
Syn żyda Lewińskiego z Bru* od dłuż­

szego już czasu uczęszczał do kościoła ka 
tolickiego w 

zamiarze przejścia na katolicyzm. 
' Zamiar ten starał się udaremnić jego 

ojciec. 
Onegdaj podczas nabożeństwa, na któ 

re ojciec syna swego z mieszkania nie 

wypuścił, zaczął tenże modlić się 
po katolicku w mieszkaniu. 

Usłyszawszy to ojciec wtargnął wraz 
ze swym psem do mieszkania i zaczął się 
strasznie nad-nim mścić. Zwalił go na zie­
mię i począł dusić. Pies w straszny spo­
sób pokaleczył mu obie nogi tak, że nie­
szczęśliwego odwieziono do szpitala. 

P r z e d p r e m j e r ą „Róży" , Ż e r o m s k i e g o . 

Dyrektor Szyfman umie łowić rybki 
dla swych teatrów. 

Prasa poznańska pisze o o. Szpakie-
wiczu. zaangażowanym na bieżący sezon 
do Teatru Miejsgiego w Łodzi, co nastę­
puje: 

„Kim był Szpakiewicz nie trzeba w 
Poznaniu rozwodzić się szeroko. Wszy­
scy wiemy dobrze i wsjyscy wiernie, za­
pamiętamy sobie, że zdolny, pracowity i 
zamiłowany w pracy dla teatru artysta, 
święcił przykładem 

wzorowego wypełniania obowiązku, 
że od niego szedł w Teatrze Polskim prąd 
ożywczy, on umiał wciągnąć do roboty 
opornych kolegów, dawał inicjatywę i 
dbał o poziom artystyczny powierzonych 

mu przedstawień, jak nikt inny w zespo­
le. 

Jeżeli reżyserował Szpakiewicz moż­
na było ręczyć, że premjerą pójdzie wy­
bornie i że wyzyskano w niej wszystko, 
co tylko choćby z największym wysił­
kiem dało się wyzyskać! Takiego to re­
żysera, pracownika niezmordowanego, 
entuzjastę teatru, a przytem wybornego 
aktora, którego kreacje budziły powszech 
ne uznanie, 

lekkomyślnie odstąpiono Lodzi. 

ZAMIAST FEL.IETONU. 

Niewola kobiety. 
Myli się kto ,twierdzi. że kobiety osią* 

nęły pełnię równouprawnienia z mężczy­
znami. Sytuacji życiowej kobiet nie zmie 
ni la ani wybieralność do Sejmu, ani ilość 
lekarek i adwokatek ani też swoboda uczę 
szczania do lokali publicznych. 

Wszystko fo jest niczem wobec fakfu. 
że kobieta dotąd jest! pozbawiona nairważ 
niejszej funkcji życiowej — władania rę­
kami. A fo tylko dlatego, że mężczyźni 
zaanektowali wszystkie — kieszenie 1 
umieścili je we wszystkich możliwych 
punktach swych marynarek, kamizelek f 
innych części garderoby; .wydziedziczo­
ne z kieszeń kobiety skazane sa na dźwi­
ganie każdego drobiazgu — w rekach. 

Pani udająca sie po zakupy lub do, 
krawcowej traci z góry władze nad jedną 
ręką. Ręka ta przez cały czas przezna­
czona jest do trzymania torebki. Męźczy 
zna ma Tysiączne sposoby umieszczenia 
portmonetki lub chustki do nosa w licz­
nych swych kieszeniach, kobieta iest ska 
zana na noszenie torebki i zrezygnowania 
z jednej ręki. 

Urdzie to od biedy w dnie pogod-ie. 
Ale co robić w dni deszczowe, kiedy no­
szenie parasolki jest stanem wyższej ko 
nieczności? Wtedy wzięcie małego pak | 
cika do rąk jest nierozwiazalnvm proble­
mem. I pomyśleć że dawno, dawno temu 
istniały długie suknie, które sie musiało 
unosić. Jak ówczesne panio dawały sobie 
rade z dłiigjemi sukniami — przy parasol 
cc i torebde — to zagadka zamierzchłej 
przeszłości. Trzech rąk chyba nie miały. 

Niewola kobiety będzie dopóty trwa­
ła dopóki panie nic zaopatrzą, swych su 
kien w dostateczna ilość kieszeni. Wtedy 
dopiero znikną oburącz dźwigane góry 
sprawunków. A może będzie inaczej. Mo 
że suknie i nadal pozostaną gładkie — kie 
szen-ie psuda figurę — a role tragarzy obel 
mą przyjaciele, którzy w pocie czoła bę­
dą pracowali nad — zupełnem pognębie­
niem mężczyzn. 

zrai irai 
a potem widłami... 

Nie ludzk i ch lebodawca. 
Z Częstochowy donoszą: 
W Częstochowie miało miejsce tragi­

czne zajście w piekarni Sabinlaka na ul. 
Św. Rocha. Sabiniak nie mogąc nad ra­
nem zmusić do wstania swego czeladnika 
Stanisława Chętka, 

uderzył go żelaznym haczykiem. 
Czeladnik zerwał się natychmiast i rzfl 

cił się na swego chlebodawcę, który za­
czął uciekać. Żona Sabiniaka, chcąc umi-
tygować rozjuszonego czeladnika, zatrzy 
mała go prosząc, żeby jej słabemu mężo­
wi nie robił krzywdy. Sabiniak, widząc, 
iż żona zdołała zatrzymać czeladnika, na­
brał odwagi i schwyciwszy widły, 

ugodził niemi czeladnika w pierś. 
Ciężko rannego Chętkę zabrano do 

szpitala. 

Rewizja w mieszkaniu lekarza 
który demaskuje nadużycia. 

Sensacyjny proces w Radomsku. 

Z Warszawy donoszą: 
W mieszkaniu redaktora czasopisma 

•e. t. „Lekarz Kasy Chorych" d-ra Hellina, 
.dokonano nocy dzisiejszej rewizM nołicyj-
w 

Niewiarogodne domysły kraża na Le­
mat iej niespodziewanej rewizji. 

Miała ona, jak mówią, wykryć mate­
riały na zasadzie których o. Hellin ogła­
sza swe rewelacje o nadużyciach w Ka­
sie Chorych. 

Trudno uwierzyć aby to było możliwe. 

Były wice-burmist rz na ł a w i e oskarżonych. 
zainteresowanie i potrwa prawdopodob-. 
nie dwa dni, gdyż powołano do rozprawy 
kilkudziesięciu świadków oraz 4 biegłych 
— znawców ksiąg handlowych i spraw 
samorządowych. 

Z Radomska donoszą: 
W dniu onegdajszym rozpoczął się w 

Sądzie Okręgowym sensacyjny proces o 
nadużycia w Magistracie m. Radomska, 
popełnione w 1924 roku. 

Na ławie oskarżonych zasiadają: Bo­
lesław Sarankiewicz, b. wiceburmistrz i 
Emanuel Luft. Oskarżenie wnosi p. prok. 
Wacław Dlouhy z Piotrkowa. 

Proces ten wywołał w mieście wielkie 

Nie j e d z owoców nieob anych 
Ty fus w mieśc ie ! 
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Halina Konopacka w Łodzi. 
Pięciobój pań o mis t r zos two Po lsk i . 

Po raz pierwsiv oędzie Łódź gościła 
w swych szarych i okopconych murach 
elito polskich zawodniczek. Ł. O. Z. L. A. 
urządza z ramienia Polskiego Związku 
Lckko-atletyczncgo zawody o mistrzos­
two pięcioboju pań. 

Idea pięcioboju wiąże się ściśle z ha­
słami greckiego kultu piękna fizycznego: 
jest to pierwsze i najwyrazistsze ćwicze­
nie w osiągnięciu tego, co przyświecało 
Grekom: absolutnej harmonji w budowle 
ciała. 

Dotychczas tylko mężczyźni i to wy­
brańcy z pośród atletów uprawiali pię­
ciobój, lub jego nowoczesną modyfikację 
— dziesięciobój. 

Obecnie wraz z coraz tłumniejszem 
uczestnictwem kobiet, wraz ze zmianą I-
deału kobiecego, jaki przez długi czas 
stał urzed oczyma wychowawców — pię­
ciobój zaczyna być uprawiany przez ko­
biety. 

Zamiast jednak tych konkurencyj, któ 
re wchodzą w skład męskiego pięcioboju 
— skoku w dal, biegu na 1500 I 200 m. 
oraz rzutu dyskiem i oszczepem — zmo­

dyfikowano'dystanse biegów na 60 i 200 
m. nie zmieniając reszty konkurencyj. — 

Tak więc pięciobój pań obejmie: skok 
w dal, rzut dyskiem (1 klg.) i oszczepem 
(600 gr.), bieg na 60 i 200 m. 

Do Łodzi zjeżdża elita atletek polskich 
z mistrzynią Haliną Konopacką na czele. 

Obok tej atletki, która rozsławiła imię 
Polski zagranicą zobaczymy p. Grabicką, 
doskonałą sprinterkę p. Golloff, która po 
powrocie z Paryża zrobiła duże postępy 
p. Woynarowską, która zdobyła już raz 
mistrzostwo w tej konkurencji oraz jej 
rywalkę p. Rittnerównę. 

Nasz gród wystawia trzy atletki pp. 
Nowacką, Wenskę i Kolską. O ile nasze 
panie powtórzą swe wyniki treningowe, 
o ile nie ulegną „tremie", nie poddadzą 
się zdenerwowaniu, to warszawianki bę­
dą miały poważną konkurencję. Szczegól­
nie p. Kolska zapowiada się dobrze ze 
swemi wynikami. 

Walka zatem będzie zacięta. Nie wąt­
pimy, że wielka Ilość widzów zgromadzi 
się w niedziele o godz. 2 na placu WKS. 

And. Z. 

Turyści bo ją się Ł. K. S. 

17-ty października „Dniem Ł. Z. 0. P. N-u". 
Jak się dowiadujemy zarząd ŁZOPN-u 

wyznaczył dzień 17 października jako 
dzień ŁZOPN w którym wszystkie wy­
znaczone przez Wydział Gier kluby zobo 
wiązane będą rozegrać zawody na Ł. Z. 
O. P. N. 

Kalendarzyk ma być następujący: 
Boisko przy ul. Wodnei. godz. 10 Widzew 
— GMS. Boisko WKS.. godz. 13 Hako-
ah — Repr. Klub. żydów. Boisko WKS 
godz. 15 Turyści — Reprez. Łodzi. 

Kalisz: Boisko Miejskie. Kai. Klub 
Sport. — K. S. Prosną. Boisko Miejskie 
ZKGS. — Jutrzenka. 

Zgierz: Boisko sokoła: Makkabi — 
Sokół. Boisko sokoła: Zgierskie ZGS. — 
Orlę. 

Pabianice: Boisko PTC: PTC. — Bu­
rza. 

Zduńska Wola: Boisko sokoła: Sokół 
— Kadimah. 

Piotrków: Concordia — Korona Ra­
domska. Jak widać z powyższego pro­
gramu zawody będą nielada sensacją 
dla sportowców. 

Zaćmione gwiazdy boksu. 
Próby w sal i Manteu f la . 

W dnfu wczorajszym o godzinie 8.30 
wlecz, odbyło się kilka rund pokazowych 
boksu dla przedstawicieli prasy i zapro­
szonych gości. 

Próby te odbywali ci bokserzy, którzy 
w niedzielę spotkają się z sobą na rfngu w 
Helenowle. 

I para to Kid Harris — Sam Minto; pa­
ra ta nie przedstawia specjalnej klasy bok 
serskfej to też njc dziwnego, że nie wywo­
łała spotkaniem (należytego zainteresowa­
nia. 

II para to Jack Greenstock dawny 

mistrz świata — Bifly Gibson. Green­
stock obecnie nie przedstawia klasy świa­
towej cp uwidoczniło się w meczu z Ger-
bichem. 

III para to Minto — Konarzewski. Teci 
ostatni prezentuje się o wiele lepiej, od 
przeciwnika. 

Cały pokaz wypadł nie nadzwyczaj­
nie i jeżeli to samo ma odbyć się w 60 
rundach w Helenowie to szkoda było „te 
sławy światowe" sprowadzać do Łodzi. 

K. 

U p a d e k Bar-Kochby. 

Reprezentacja klubów żydowskich — Hakoah. 
Jak się dowiadujemy w sobotę dnia 25 

września r. b. na boisku WKS rozegrane 
izostaną zawody: Reprezentacja klubów 
żydowskich — Hakoah. Reorezentacja 
składać s'ę będzie z klubów Hasmonei i 

Samson, gdyż Kadimah ma w sobotę 
przedmecz % ŁKS II I , Bar - Kochba nato­
miast nie'wykazuje obecnie żadnej klasy 
gry wobec czego do reprezentacji graczy 
dać nie może. 

Boisko pabianickiej „Burzy" zostanie zamknięte. 
Postrach sędz iów spor towych . 

Jak wiadomo istnieje w Pabianicach 
klub sportowy „BuTza", który dał się po­
znać niemal wszystkim miejscowym klu­
bom sportowym ze swe'j ostrej gry, jak 
również i krewkiej publiczności na jego 
boisku, gdzie rzadko, dzięki swym zwo­
lennikom przegrywa. 

Klub ten dowclpniejsi nazywają „polską 
Berceloną". Obecnie w związku z zajścia 

mi jakie miały miejsce w ostatnich tygod­
niach (pobicie sędziego inż. Wirfla) na boi 
sku tego klubu Wydział Gier i Dyscypliny 
ŁZOPN prawdopodobnie zamknie plac ten 
do końca roku bieżącego. 

Inż. Wiirfel, jak się dowiadujemy złożył 
legitymację sędziowską i sprawę skiero­
wał do Kolegjum Sędziów i Wydziału 
Gier i Dyscypliny. 

28 p. S. K. w walce o mistrzostwo 
Wojsk Polskich. 

Groźni przeciwnicy. 
(C-S). W dniu dzisiejszym wyjeżdża 

do Warszawy zespół piłkarski 28 p. Strz. 
Kan. w celu rozegrania zawodów o mi­
strzostwo Wojsk Polskich. Zawody te od 
będą się dnia 25 i 26 b. m. na boisku w 
Agrykoli w Warszawie i zgromadzą na­
stępujące kluby: 6 pułk lotn. (Lwów), 1 p. 
p. legj. (Wilno). .63 p. p. (Toruń) i 28 p. 
Strz. Kan. (Łódź). Jak widać z tego, ło­
dzianie spotkają się z niezmiernie silną 
konkurencją. W pierwszym dniu t. zn. w 
sobotę, 25 b. m. spotka się 28 p. S. K. z 
wileńskim 1 p. p. leg., który przed niedaw 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
nefarnyoh: Paryż 2.77, Bruksela 2.66 i eół. 
Berlin 23.82 i pół. 

nym czasem uległ wysokocyfrowo stołe­
cznej Polonji. 

NOWY KAPITAN ZWIĄZKOWY 
W. O. Z. P. N-u. 

Warszawa, 24 września. (C-S). — Na 
miejsce dotychczasowego kapitana zwiąż 
kowego WOZPN-i kpt- Misińskiego, funk­
cję powyższą objął p. Antoszkiewicz. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
Za 100 złotych: Londyn 42.50, Zurych 

56.00—60.00, Berlin wypłata na Warsza­
wę 46.58—46.82, na Katowice 46.38—46.62, 
na Poznań 46.48—46.72, Gdańsk 57.0S— 
57.22. wypłata na Warszawę 57.00—57.15, 
Wiedeń ozeki 78.15—78.65, banknoty 78.10 
—79.10. Praga 376.75. 1 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. 

Londyn. N. Jork. 4.85 7/16 — 4.84 13/16, 
Holandia 12.11 5/8, Francja 174.43. Belgja 
182.12, Włochy 131.62, Niemcy 20.38, 
Szwajcarja 25.12 1/8. Danja 1S.27 i pół, 
Szwecja 18.15 i 1/4, Norwega 22.14, Hel­
singfors 192.68, Praga 163.93, Wiedeń 
34.42, Warszawa 42.50. 

Paryż. Londyn 174.—. N. Jork 35.89, 
Belgja 95.90, Szwajcarja 691.50. 

Gdańsk. 1O0 złotych 57.08 — 57.22. czek 
na Londyn 24.99 f pół, 100 dolarów 512.85 
— 514.15, telegraficzna wypłata na Berlin 
122.517 — 122.823, na Warszawę 57.00 — 
57.15. 

Zurych. Paryż 14.45, Londyn 25.12 i pół. 
N. Jork 5.17 f pół, Berlin 123 1/4, Wiedeń 
73.02 i pół, Budapeszt 0.72.50, Bukareszt 
2.78. 

N. Jork. Londyn zą 1 f. szt. 4.85 7/16, 
tendencja zmienna. Za 100 jednostek mo-

BAWEŁNA. 
N. Jork, 23 września. Bawełna. Do 

wóz do portów Atlantyku i Golfu 64.000. 
wewnątrz kraju 9.000, do Anglji 14.000, na 
kontynent 19.000, loco 15.05, październik 
14:43 — 53, grudzień 14.65 — 73, styer^u 
14.75 — 77, marzec 14.97 — 15.00, mai 
15.16 — 20, lipiec 15.30. 

Liverpool, 23 września. Bawełna O-
twarcie: październik 8.52, styczeń 8.54. 
marzec 8.60, maj 8.65. Zamknięcie: paź 
dziernik 8.04, styczeń C.09, marzec 8.18. 
maj 8.25. 

N. Orlean, 23 wrześni.a. Bawełna. Pa>. 
dziernik 14.48, grudzień 14.68. styczeń 
14.73. 

Brema, 23 września. Bawełna 18.62. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ USPOKOJĘ 
NIE. 

Warszawa, 24. 9. Tranzakcie na Gieł­
dzie Zbożowx)-Towarowei za 100 kg ff, 
stacja załad. w nawiasach fr. Warszawa. 
Żyto kongresowe (36.00), żyto poznańskie 
35,75. jęczmień browar. 33.00. Otręby 
pszenne p/g próby 18.50. Usposobić mc 
spokojne. Zaofiarowanie dostateczne 
Obrót 240 tonu. 

Ceny rynków łódzkich. 
Nabiał: matoło osełkowe 5.00 — 5.30— 

5.50; masło śmietankowe 6 złotych do 
6.50; jajka 2.70 — 2.90; za mendel jać 
pierwszego gatunku tak zwanych wybie­
ranych płacono do 3.30; jajka skrzynko­
we 2.60 — 2.80; śmietana (cena za 1 litr) 
1.70 — 1.80 do 2 złotych, ser (cena za 1 ki 
logram) 1.30 do 1.60 za 1 litr mleka płaco 
no od 33 do 40 groszy. 

Drób: kura 5.00 — 5.50 — 6.00 do 8 
złotych; za kurczaki płacono od 1.50 do 3 
złotych za sztukę: kaczka 2.50 — 3.00 — 
4.00. większe kaczki do 7 złotych; gęś 8.50 
— 9.00 do 10.50; indyk 10.00 — 12.00 do 
14.00. paTa młodych gołehi 1.50 do 2.50. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków od 
12 do 14 groszy; pęczek marchwi 0.03 — 
0,07 gr.. pęczek buraków 0.05; pęczek bu 
raków ćwikłowych 6 do 8 groszy; mar­
chew i buraki w większych ilościach, 
sprzedawano od .50 do 70 groszy; za 100 
kilogramów ziemniaków (korzec) żądano 
od 8 do 10 złotych. 

Ogrodowizna: kalafior 0.15 — 0.20. ka 
laflory większe 30 — 60 groszy za sztukę; 
szparagi 0.80 — 1.00 do 1.20 za pęczek; 

ogórki od 5 do 10 groszy, ogórki wiek szt 
od 10 do 30 groszy; za mendel ogórków 
do kiszenia płacono od 50 do 1.00: za kilo­
gram pomidorów płacono 50 — 70 groszy, 
pomidory na sałatkę 0.80 do 0.90 gr.; ki­
logram cebuli 60 — 70 groszy; cebula cu 
krowa 90 gr. do 1 zł.; kilogram groszku 
polnego 40 do 50 gr.; groszek ogrodowy 
(strączkowy) do 70 gr.; kalareoka 0.10 — 
0.15 gr.; pęczek rzodkiewek 10 do 20 gro­
szy, główka kapusty włoskiej od 10 do 25 
groszy. 

Owoce: (cena za kilogram) gruszki 20 
— 50 — 80 gr.; jabłka 30 — 50 — 70 do 
1.00: śliwki od 60 do 90 groszy, śliwki we 
gierki od 70 groszy do 1 zł.: śliwki ren gin 
dy 1.20 — 1.40; morele 1.50 — 1.60 do 2 
złotych. Za garniec borówek płacono 
3.50 do 4.00 złotych; grzybki 30 do 50 gro 
szy za l i tr ; niewielki koszyczek grzybów 
prawdziwych (borowików) do 4 złoty .m; 
za koszyczek rydzów 2.50 do 5 złotych: 
za kilogram suszonych grzybów płacono 
od 7 do 9 złotych. 

Ruch na rynkach mały. 

P r z y g o t o w a ń 
Przygotowania do wystawy Gospodar 

sko - Higjenłcżnej w Łodzi są już w peł­
nym biegu. Na terenie,przylegającym do 
gmachu „Targu Rzemieślniczego" przy 
ul. Aleje Kościuszki 73, 75, 77 rozpoczęto 
już budowę wielkiej hali wystawowej; 
sam gmach gruntownie będzie odremon­
towany. Liczny akces najpoważniejszych . 
placówek przemysłowych wróży tej im­
prezie sukces pierwszorzędny, a coraz 

x 

Ze szkoły plastyki 
i tańców rytmicznych. 
Szkoła plastyki i tańców rytmicznych 

Zenobii Janczewskiej ogłasza, że lekcje 
rozpoczynają się dnia 30 września w spe­
cjalnie na salę ćwiczeń plastycznych in­
stalowanym lokalu w gmachu szkoły 
miejskiej przy ulicy Gdańskie! 29. Zapisy 
na kursy niższy i wyższy OTaz na kom­
plety dziecinne przyjmuje się codziennie 
od 6 do 8 godz. tylko przy ul. Wólczań­
skiej 63 m. 11. III p. front. Specjalne kom­
plety gimnastyki •higieniczneii na odtłu­
szczenie dla pań mężatek. 

FRAPUJĄCY ODCZYT. 
W sobotę, dnia 25 b. m. o ogdz. 8-ej 

wieczorem w lokalu Państwowej Central 
nej Bibljoteki Pedagogicznej, ul. Andrze­
ja 7 pani Marja Wysokińska wygłosi od­
czyt na temat „Emigracja polska we 
Francji ze, szcżególnem uwzględnieniem 
szkolnictwa". 

Wejście bezpłatne dla nauczycieli, 
wprowadzonych gości i seminarzystów 
IV i V kursu. 

ia w pe łn i . 
żywsze tempo w przemyśle łódzkim jest 
również dobrym prognostykiem powodze 
nia wystawy. Zgłoszenia przyjmuje biu­
ro przy ulicy Piotrkowskiej 69, tel. 41-'41. 
gdzie również otrzymać można wszelkie 
informacje. — Organizatorzy wystawy, 
T-wo „Wystawy Polskie" w Warszawie 
dokładają starań, aby stworzyć całość g(. 
dną wielkiego miasta i o wartości nietfrze 
mijającej. 

Radjo kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJl 

NADAWCZEJ. 
(Piątek). Godz. 15 Komunikat gospo­

darczy, g. 17 Kwadrans harcerski, 17.3^ 
Odczyt p. t. .Zalety 1 wady charakter;* 
polskiego w świetle psychologii" wygi . : 

żynier Porębski; 18 Odczyt o. t. „Psych'; 
•technika i iei znaczenie praktyczne", wy­
głosi dr. T. Klimowicz; 18,30 Program d!:. 
dzieci: ..Powrót taty" w wykonaniu zbh; 
rowem, w opracowaniu radjofonowem 
19,25 Komunikat rolniczy; 19,40 Nad r n 
gram „Rozmaitości": 20,30 Koncert k" 
meralny. Wykonawcy: Kwartet smvc,-:s" 
wy Ozimińskiego: I skrzypceż— Józef (i 
zimiński. II skrzypce — Henryk Go łęb i : , 
ski. altówka — Antoni Kmieć, wiolonc.i" 
la — Lucran Budkiewicz. Haydn. Kwartet 
smyczkowy d-moll. Beethoyen: I kwartet 
smyczkowy f-dur. Na zakończenie sygna' 
czasu i komunikaty prasowe, 

Myj ręce przed j e d z e n i e m 
T y f u s w mieśc ie ! 



..ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". 24 września 1926 roku. Kr. 22t 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
Nad grobem Nieznanego Żołnierza. 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Apollo" ) (Na szlaku pocztowym" 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Casino" — Bracia Schellenberg 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — „Książe Pięści. 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 1 9.30 wlecz. 

„Czary" — „Ognisty Potwór". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

..Dom Ludowy" — Czu-Czin-Czau. 
Sulejka-kwiat pustyni. 

Puczątck przedstawień o godz. 5 i pół po poi. 
yJLuna" — .. Czarny Orzeł". 

Pocz. przedstawień o godz. 6. 8 I 10 wlecz. 
..Orand-Kino". — „Karjera Chaplina". 
„Nowości". „Drugi grzech śmiertelnicy". 
„Odeon" — „Piekielna jazda". 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

„Reduta" — „Zatracona ulica". 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 i 10 '.wlecz. 

„Resursa" — „Złodziej w Raju". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Expres miłości". 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz, 

Teatr Miejski — „Róża". 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. „Cezrwona maska". 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś inauguracyjne przedstawienie sezonu zi­

mowego 1926/27. Dana będzie premjerą potężnego 
dzieła scenicznego twórcy „Popiołów" i „Prze­
pióreczki" Stefana Żeromskiego „Róża". W rolach 
głównych: Iza Kozłowska, Maria Dębicka, Blalo-
szczyński Janowski, Krasnowiecki, Ryszkowski, 
Szubert, Szpakiewicz, Tatarkiewicz, Woskowski, 
Ziembiński. Reżyserskie opracowanie Mieczysła­
wa Szpakiewicza, dekoracje - - KonstuntcKO Mac­
kiewicza. Początek punktualnie o codz. 8 ni. 15, 
koniec, mimo 9 zmian, przed dwunasta. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś wieczorem ciesząca się w dalszym ciągu 
za;łużonem powodzeniem „Czerwona maska", w y 
borna krotochwila w 3 aktach Jerzego Fcydcau. 
L SUITY obierają tutaj pp. Bronowska, Braiidtówna. 
Zielińska, Bielecki, Górecki, Urbański, Bolkowski. 
Skorasiński, Jarocki. Tańce układu i w wykonaniu 
Lody Nlemii zanki. Melodyjne libretto muzyczne 
układu p. T. Hessego. 

Budowa nowej wieży Einsteina podobnej z wyglądu do olbrzymiego 
auta pancernego, została ukończona. Oddano ją do użytku astronomów 
dla przeprowadzenia dalszych badań nad słynną „teorją względności" 

niemieckiego uczonego. 

Początek o godz. 3-ej 
ostatni seans o 10-ej wiecz. 

Dziś premjerą! 
W aktów pisanych Krwią 4 

łzami, męką i golgotą I 
cierpień arcyludzkich" 

aktów o dziejach magna 
tów wtrąconych w otchłań 
nędzy .. „ . 

ZATRACONA 
ULICA" 

: WERNER WERNER 

KRAUSS 

W rolach głównych: J|||i ^ X-\ -PRZEZ 

Werner Kraus, Greta Sarbo, Hrabina Este -
hazy, Asta Nielsen, Hrabina Tołstoj i inni. 

• ;rkv2DŁUG 

• ' i pJ jw«MII IC) 

JAK ĆMY KU ŚWIATiU-TAK MŁODEJ) 
DZIEWCZĘTA LECĄ. HA LEP POKUSY...!! 

Chapl in na ogniu się nie spa l i . N o w a d o s k o n a ł a kop ja f i l m u . 

99 

UWAGA: Dla młodzieży dozwolone. 

1 
99) 

Początek w święta, soboty i niedziele o 
o godz. 5-ej, ostatniego o godz. 10-ej. 

10 wielkich spazmatycznych ak< 
tów humoru, łez, wzruazeń i śmie­
chu, dbrai ten osnuty na tle woj­
ny europejskiej z roku 1914.— — 

godz. 2-ej, w dni powszednie 

SZKŁO OKIENNE 
ornamentowe, surowe oraz szklenie budowli 
— po cenach niżej konkurencyjnych — 

J. Olejniczak, G ł ó w n a Ns 14. 
l _ U W A G A i Szk ło I n s p e k t o w e w w i e l k i m wyborze* 

„OLLA 
^PREZERWATYWY^ 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
O L L A jest udowodniono n a j ­
s tarszą p r z o d u j ą c ą marką 
i w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

Dr. med. 

S T U P E L 
12 SZKOLNA 12. 

Choroby s k ó r n e , włosów, 
weneryczne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem'. (Roentgen, 
lampa kwarcowa)). Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 wieczór 

Panie od 12—3 po poł. 

Dr. med. 

R ó ż a n e 
powrócił 

Choroby skór­
n e , w e n e r y c z n e 
i moczopłc iowe. 
Leczen ie sztucz 
nem słońcem 

g ó r s k l e m . 
NARUTOWICZA 6 

(DZIELNA) 
telef. 28-98 

Przyjmuje od 8-10. 
i od 5—8. 

DR. MUD. Dr. med. 

powrócił 
choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 2S-38. 

Składy Elektrotechniczne 
„ E L E K T R O P O L " 
A. SZCZEKACZ, u l . Z a w a d z k a 16-a 
polecają wszelkie materjały instalacyjne po cenach fabr. 

P. P. monterom specjalny rabat . 

Watolinę 
z najlepszej wełny z pierwszej ręki 

poleca 

Edm. Boksleśtner 
Sienk iew icza 79 

— skład guzików i podszewek -

NA RATY! Ceny gotówkowe! 
Na sezon jesienny i zimowy 

polecamy w wielkim wyborze naj­
modniejsze materjały wełniane i 
jedwabie na płaszcze, kostjumy i 
suknie oraz na męskie garnitury. 
Również materjały na mundurki 

szkolne. 
„KREDYT KRAJOWY" 

Piotrkowska 70 front II p. 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne i 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampa kwarco­
wą. 

Przyjmuje od 5 do 
8 po południu. 

DR. 

b. lekarz Szp. św. 
Łazarza. 

Specjalnie choroby 
skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Ulica Zamenhofa 

(Rozwadowska)nr. 6 
Przyjmuje od 9—10 
z rana i od 5—7 
w., panie od 4—5 
p, p. W niedzele. 
od 10 di 12 z rana 

Cegle ln iana 43 , 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
nie az t . s łońcem 

w y i y no we II I . 
Przyjmuje od 8—10 

przed południem 
i od 5—8 po poł. 

P. 
DR. MED. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i m o -
czop Jci owych . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 

i od 5 —8 wiecz. 

Ik u s z e r k a P i p i -
k o w a przyjmuje 

zamówienia. Piotr­
kowska 132. 3997-2 

Hłoda nauczyciel­
ka poszukuje 

posady w miejscu 
lub na wyjazd. O-
ferty pod „Abitu-
rientka" do admin. 
„Kurt. L " 

Stenografii wyucza 
listownie szybko 

tanio Redakcja Ste­
nografa Polskiego, 
Warszawa, Szczyg­
ła 12. Żądajcie bez­
płatnych prospek. 

Iź y w a n e O p o n y 
Michelin rozmiar 

32 x 41'-' tanio do 
sprzedania. Wiado­
mość Wólczańska 
243-a. 

Cena prenumera ty : 
W Łodzi miesięcznie — — — — 
Dla robotników . — — — 
Ha prowincji « — — — — 
Zagranicą . — — "™ 

M i l Ecbo Wieo." i ..Kurier Łódzki" łącznie zl . 6.98 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

zł. 2.60 
- 2.20 
.. 3.30 

6.00 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 gros:. * a wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . . 25 » . . • - . 4 . 
Nekrologi . . . 25 „ . . . - . 4 . 
Komunikaty • « ' . 29 «. - <• » - • 4 « 
Zwyczajna . . . 6 . . . . - . 1 0 . 
Drobne 10 -Jr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze oroszenie 50 grosz-. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droze). 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Zą terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja nic odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

lane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzucony: redak* 

cja nie zwraca. 

Wydawnic^^^ ł^Sdzk ie Echo Wieczjarne^ Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. L * 

Za redakcje i wydawnictwo odpowia 

r 

Opłata p< 

F 

, m 

P. AL 
O c h o t n i k I I I odi 

Bartla broi 

Rząd ot 
bliższj 

13 miljoi 
Reszta pozy 

Warszawa, 2 
szych dniach wp 
druga transza p< 
Naturalnie ma on 
15 miljonów doli 
jednak skarb otr 
dolarów, gdyż 
związane z tran 
zje i t. p. 

Ci 
Pie rwsza prz 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

Druga prze 
Dolar w obr< 
prywatnych 

P i e r w s z a pi 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na \ 

Banki dewizo 
kupowały około e 
kursie — 8„94. 
Prywatnie dolar 
W płaceniu 
Tendencja mocniej 

Nr. 223. 


